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Po upadku Portu Artura.
Dziwnym trafem w kilka dni zaledwie po 

ogłoszeniu ukazu carskiego, który tak dobi­
tnie zaznaczył, źe idea samodierżawja i auto- 
kratyzmu musi być podstawą państwa rosyj­
skiego, ów moloch despotyzmu doznał osta­
tecznej klęski i upokorzenia. Na półwyspie 
Kwantuńskim rozegrał się nowy akt wielkiego 
dramatu dziejowego, wybiła ostatnia godzina 
panowania dwugłowego orła w »niezdobytej«— 
jak butnie głosił do ostatniej chwili szowi­
nizm rosyjski — twierdzy, a na jej gruzach 
zroszonych tak obficie krwią i zasłanych tra­
pami, zaczął powiewać sztandar Dwschodzą- 
cego słońca«.

Od chwili, gdy na Dalekim Wschodzie roz­
poczęły się te krwawe zapasy, z każdym dniem 
odzierając Rosję urzędową z uroku potęgi mi­
litarnej, żadna klęska nie była takiem upoko­
rzeniem dla caratu, jak upadek Portu Ar­
tura.

Na nic się nie zdały systematyczne kłam­
stwa, któremi rząd pragnął karmić opinję pu­
bliczną, ukrywając starannie swą niemoc. Nic 
nie pomogły »urzędowe« zapewnienia, że Port 
Artura może się długo jeszcze bronić, a suk­
cesy Japończyków są tylko przesadą. Dare­
mną nadzieja, że płynąca, nowa eskadrą zd^łą. 
Uratować obleganą twierdzę. Ta pólężna nie­
gdyś placówka zaborczej Rosji, mająca zape­
wnić jej panowanie na Oceanie Spokojnym, 
przestała już istnieć. Wstępujący dopiero na 
arenę wszechświatową naród japoński, po ty­
tanicznych walkach, zmiótł doszczętnie ów o- 
statni symbol carskiej władzy na Dalekim 
Wschodzie.

Gdy przebiegniemy pamięcią ten siedmio- 
miesięczny okres oblężenia, okres walk bez­
przykładnych w dziejach, gdy uprzytomnimy 
sobie w wyobraźni te milczące kolumny ja­
pońskie, które pod gradem morderczych po­
cisków idą naprzód śmiało, poważnie, które 
giną w okamgnieniu od min nieprzyjacielskich, 
a ich miejsce zajmują natychmiast znowu inne, 
takie same kolumny; gdy pomyślimy o tych 
bohaterach, co zdziesiątkowani} ogniem dzia­
łowym i dynamitem, okryci krwią towarzy­
szów i swoją własną, walcząc pierś o pierś, 
z okrzykiem »Banzaj«! wdzierają się na forty 
i szańce — niepodobna oprzeć się wrażeniu, 
że to chyba nie rzeczywistość, że to tylko 
wytwór wyobraźni. A jednocześnie z podzi­
wem dla bohaterstwa tych małych żółtych 
ludzi, trudno nie mieć uznania i dla męstwa 
nieszczęśliwej załogi Portu Artura i nie do­
znać ulgi, że fizyczne i moralne cierpienia 
tych ludzi skończyły się wreszcie. Trzeba 
przyznać, że nie każda armja potrafiłaby zno­
sić tak długo niesłychane trudy i tak mężnie 
odpierać bohaterskie ataki Japończyków.

Jak strasznym musiał być los tych żołnie- 
rzy-niewolników — walczących dlatego jedy­
nie, że )>car kazak — nie zagrzanych żadną 
ideą uświadomionego celu. A w tym tłumie 
ciemnych chłopów rosyjskich, z których żaden 
z pewnością nie pragnął wojny, a każdy, za­
miast walczyć z nieznanym wrogiem i niewia­
domo za co, chętnieby wrócił do swego zago­
nu, nie troszcząc się wcale o los bronionej 
twierdzy — w tym tłumie niewolników, idą- 
cyćh na śmierć z posłuszeństwem ujarzmio­
nego zwierzęcia, jeszcze straszniejszym był 
los nieszczęsnych synów Polski, których prze­
moc zagnała aż na wschodni skraj Azji, by bro­
nili potęgi swoich gnębicieli. I oni, zaprzegnię- 
i do jarzma despotyzmu, znosili trudy, wał- 
zyli bez trwogi, umierali mężnie, a męczarnie 
h potęgowała jeszcze świadomość, że muszą 
alczyć i ginąć za swych wrogów.

Bohaterskie wysiłki Japończyków, którzy

nie cofali się przed żadnemi ofiarami, z rado­
ścią składając życie na ołtarzu ojczyzny, mu­
siały w końcu złamać wszelki opór. I to zwy­
cięstwo uświadomionej jednostki, to zwycięstwo 
człowieka, czującego w sobie cząstkę tei wła­
dzy, która każe mu walczyć — to zwycięstwo 
ożywionego duchem patrjotyzmu społeczeń­
stwa nad mężnym, lecz jęczącym w kajdanach 
despotyzmu niewolnikiem, znalazło swój naj­
silniejszy wyraz w ostatecznym pogromie o- 
brońców Portu Artura.

I dlatego wprost niepodobna przewidzieć, 
jak doniosłe może mieć znaczenie zatknięcie 
flagi wschodzącego słońca na gruzach zdoby­
tej twierdzy właśnie w chwili, gdy budzące się 
do życia społeczeństwo rosyjskie pragnie zer­
wać więzy niewoli, gdy stojąc obecnie na roz­
drożu i mierząc swoje siły, zapytuje w niepe­
wności: dokąd iść, co czynić? Jest to jakby 
wskazówka, którą Opatrzność zsyła właśnie 
wtedy, gdy chwiejący się carat, jedną ręką 
ściskając konwulsyjnie pękające więzy despo­
tyzmu, drugą zaś głaszcząc szamocący się na­
ród, pragnie go uspokoić słowami:

— Uczynię wszystko, aby niewola była lżej­
szą, lecz pęt zerwać nie dam.

W takiej chwili okrzyk: »Banzaj«, urągają­
cy potędze caratu na jednej z najsilniejszych 
jego placówek, której nie zdołały obronić po­
toki krwi bohaterów-niewolników, może być 
tym głosem, co usunie wszelkie wątpliwości i 
wskaże włt&ciWą 'drogę ^połęczernstwiT rosyj­
skiemu.

Długo ważyły się losy Portu Artura, długo 
nierozstrzygnięta walka trzymała w napięciu 
wszystkie umysły, aż wreszcie wynik jej przy­
parł właśnie w chwili, w której ten history­
czny fakt może będzie najwymowniejszym ar­
gumentem.

Wybory węgierskie.
Wybory w zimie. — Męczarnie wyborców. — W ieś o- 
pwycyjna i liberalizm miast. — Komisarze wyborczy. — 
Ich sztuczki. — Rola wojska. — Plany Tiszy. — jPie- 
ni^dze i gwałty. — Zamach na mandaty przywódców 

opozycyjnych. — Co dalej ?

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Parlament węgierski zamknięty; Izba po­

selska rozwiązana; rząd rozpisał nowe wybo­
ry. Te wybory odbędą się w styczniu, w dru­
giej jego połowie i w pierwszej połowie lutego. 
Wybory w zimie — to katusze biednej ludno­
ści wiejskiej. Raz dlatego, że zima na Wę­
grzech bywa stosunkowo bardzo ostra. Po- 
wtóre i dlatego, że celem oddania głosu wy­
borca musi wędrować często o parę mil i tam 
często niemal dzień cały oczekiwać, zanim ko­
misarz rządowy, naznaczony przez ministra do 
przeprowadzenia wyborów, zdecyduje się ode­
brać od niego głos.

Stefan Tisza wiedział z góry, co robi, sta­
wiając właśnie pod zimę kwestję zaostrzenia 
regulaminu obrad na porządku d dennym w 
Izbie poselskiej. "Chciał z góry mieć w ręku 
atut tak ważny, jak wybory w porze zimowej. 
Liczy, że mrozy odstraszą od urny znaczną 
część ludności wieśniaczej, która — jak Ma­
dziarzy i Słowacy — jest nastrojoną opozycyj­
nie. Natomiast licznie stawi się do głosowania 
ludność po miastach, przeważnie oddana stron­
nictwu liberalnemu czyli rządowi.

Powtóre, szybkość rozpisania nowych wy­
borów nie pozwoli opozycji zgromadzić zna­
czniejszej sumy pieniężnej, podczas gdy Ste­
fan Tisza już od roku zbierał fundusz wybor­
czy w zamian za baronje i szlachectwa, roz­
dawane między dorobkiewiczów różnej maści. 
Bez pieniędzy niepodobna przeprowadzić na 
Węgrzech kandydata. Wprawdzie antykorup- 
cjonistyczne ustawy w r. 1901, uchwalone

na wniosek Szella wbrew gwałtownemu opo­
rowi Stefana Tiszy, utrudniały przekupstwo 
i zapobiegły gwałtom jak najbardziej krzyczą­
cym. Lecż mimo to nie ma muru tak wyso­
kiego, przez który nie przelazłby osioł, obła­
dowany złotem.

Dużo też zależy od cynizmu komisarzy wy­
borczych. Mistrzem w posługiwaniu się tymi 
panami był Dezydery baron Banffy. Nie bez 
słuszności rzekł przed kilkunastu dniami w 
Izbie poselskiej, że on wie doskonale, jak to 
się fabrykuje wybory.

Do komisarza należy przedewszystkiem 
sprawdzanie tożsamości wyborcy. By nie do­
puścić do głosowania opozycjonistów, komi­
sarz każe chłopom, nie umiejącym czytać i 
pisać, litera po literze sylabizować nazwisko. 
Kto wymieni źle choćby jedną literę — a jest 
to rzeczą nader łatwą wobec zawiłej ortogra­
fii madziarskiej — nie ma prawa głosowania, gdyż 
komisarz wyborczy stwierdzi, źe ów obywatel 
nie j est tym samym, którego wymienia legityma- 
cja. Ulubioną sztuczką kornisarzów wybor­
czych jest zamykanie przedwczesne lokalu, 
gdzie się głosowanie odbywa, przyczem na- 
samprzód przed zamknięciem odbierają oni 
wota od wyborców rządowych. A gdy już nic 
nie pomaga i z góry można być pewnym prze­
granej, wtedy odkrywa się w gminach uspo­
sobionych opozycyjnie zarazę. Kordon wojska 
na dzień wyborów otacza daną wieś; lekarze 
rządowi badają skrupulatnie stan zdrowia lu­
dności. Dopiero w 24 godzin po wyborach 
dowiaduje się wieś przerażona, źe jest zdro- 
wiuteńką.

Już z tego wynika, źe bez wojska niepo­
dobna sobie wyobrazić wyborów węgierskich. 
Za każdym razem, ilekroć obywatele węgier­
scy mają zadokumentować »wolę narodu«, 
na którą tak dumnie powołuje się w swych 
mowach od sześciu tygodni Stefan Tisza, — 
za każdym razem zachodzi w monarchji Habs­
burskiej potrzeba uruchomienia paru korpu­
sów. W roku bieżącym trzeba będzie jeszcze 
więcej wojska, niż w latach dawniejszych. 
Stefan Tisza chce złamać opozycję, tego zaś 
celu bez nacisku na wyborców z pomocą ca­
łej masy wojsk nie dopnie.

Jak on sobie owo »złamanie« wyobraża? 
Chce pozbawić opozycję najgłówniejszych 
przywódców. Modeluje się na swoim dzisiaj 
zaciętym wrogu, ongi przyjacielu Dezyderym 
baronie Banffyim. Ten, przeprowadzając wybo­
ry w 1897 r., zagiął parol, by obalić Wojcie­
cha lir. Apponyego w jego dawnym od lat 
wielu okręgu Jaszberenyi. Istotnie, w pierw­
szym dniu wyborczym sprawił tyle, że Appo- 
nyi nie uzyskał absolutnej większości. Dopie­
ro podczas wyborów ściślejszych Apponyi 
zwyciężył kilkunastu głosami.

Naodwrót w 1902 r. podczas wyborów, któ­
re Szell przeprowadzał bez nacisku, stary Ti­
sza przepadł w Debreczynie, młody Tisza zaś 
przyszedł dopiero podczas wyborów ściślej­
szych.

Teraz Tisza chce nie wpuścić do Izby po­
selskiej Apponyego, Banffy ego, Juljusza Andras- 
sego i piętnastu albo dwudziestu najgwałto­
wniejszych opozycjonistów. Tylko Franciszek 
Kossuth znalazł łaskę w jego oczach jako wol- 
nomularz i człowiek w gruncie rzeczy spokoj­
ny, flegmatyczny.

Przypuśćmy, że nawet uda się Tiszy ździe- 
siątkować opozycję i pozbawić jej główniej­
szych lub energiczniejszych posłów. Gzy to 
przechyli zwycięstwo na stronę rządu? Zdaje 
się^Że nie, bo nawet żdziesiątkowana opozy­
cja zdoła udaremnić prawidłowe obrady Izby 
poselskiej.
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W O J N A.
Z historji oblężenia.

Dzieje walk w wojnie rosyjsko-japońskiej
0 posiadanie Portu Artura podzielić można na 
dwie części: część pierwsza—to czasy operacji 
floty japońskiej, część druga — to właściwe 
oblężenia przez armję lądową przy pomocy 
blokady okrętowej.

Jak wiadomo, zaraz po zerwaniu stosun­
ków dyplomatycznych, flota admirała Togo, 
złożona z 4 pancerników, 4 krążowników pan­
cernych, 8 krążowników IL"klasy i 15 torpe­
dowców, przypłynęła pod Port Artura, gdzie 
w przystani zewnętrznej stał admirał Stark z 
7-miu pancernikami i 6 krążownikami. W no­
cy z 8 na 9 lutego torpedowce japońskie wy­
konały nagły atak na flotę rosyjską, uszkadza­
jąc „Retwizana“, „Gesarzewicza“ i „Palladę“. 
Dnia 9 lutego pojawiło się znowu pod twier­
dzą 16 okrętów japońskich; okręty te rozpo­
częły pierwsze bombardowanie fortów głó­
wnych, a w bitwie morskiej uszkodziły mocno 
„Połtawę“, „Dianę“, „Askolda“ i „Nowika“.— 
Tegoż samego dnia kanonierka rosyjska „Ko- 
rejec“ uległa znanej katastrofie pod Czemul- 
po w zetknięciu z flotą japońską. Tu przypa­
da także katastrofa „Warjaga“, a potem zato­
nięcie okrętu minowego „Jennisej“ i krążowni- 
ka”:„Bojaryn“ (oba najechały na własne miny 
pod Portem Artura). Osłabioną w ten sposób 
flotę rosyjską należało unieruchomić i zam­
knąć w przystani. Nastąpiły ataki branderów
1 próby zamknięcia wejścia do portu W tym 
właśnie czasie odwołano admirała Starka, a 
w jego miejsce dowództwo nad flotą rosyjską 
objął Makarów. Nowy admirał, nader popu­
larny wśród załogi floty przybyciem swojem 
(w początku marca) podniósł upadłych na du­
chu, szybko przeprowadził naprawę uszko­
dzonych okrętów, torpedowce rosyjskie pod­
jęły znowu wycieczki na morze, a wkrótce 
także i okręty wojenne zaczęły wypływać 
przeciw flocie japońskiej.Dnia 1-go maja na­
stąpiła katastrofa ,,Petropawłowska“. który, na­
jechawszy na minę podwodną, zatonął wraz 
z Makarowem, wiceadmirałem Molasem, 30 o- 
ftcerami i około 700 żołnierzami.

Tymczasem admirał Togo po 12-tu atakach 
zdołał zamknąć wejście do przystani o tyle, 
że większe okręty rosyjskie nie mogły już wy­
pływać. Wtedy z początkiem maja okręty ja­
pońskie rozpoczęły blokadę Portu Artura.

Admirał Skrydłow, który' objął naczelne do­
wództwo nad flotą rosyjską Oceanu Spokoj­
nego, próbował przedostać się do Portu Artu­
ra; gdy jednak okazało się to niemożliwem,

STEFAN DOBRYCZ.

Dwie pary czarnych oczu.
Powieść współczesna.

9 (Ciąg dalszy).
Gdy przecież wśród owych wybranych się 

znalazł, gdy poczuł na sobie spojrzenie tych 
ludzi, którzy go witali w gruncie rzeczy jako 
niepotrzebnego natręta, gdy nie wiedział o 
czem właściwie mówić z ludźmi napotkanymi 
po raz pierwszy w życiu, wówczas poczuł się 
tak skrępowanym, że przez cały obiad ust nie­
mal nie otworzyt. Daremnie baronowa starała 
się go wciągnąć w rozmowę, zadawała mu py­
tania, zwracała się do mego częściej może, 
niż do innych. Nie mógł mówić, skoro musiał 
ważyć każde słowo, by nie dać powodu do 
złośliwych później komentarzy.

Baronowa widocznie odczuwała położenie. 
W drugiej części obiadu już zostawiła go w 
spokoju. Gdy przecież goście po obiedzie ko­
lejno podchodzili do niej, by dziękować za 
przyjęcie szepnęła cicho, nieco silniej ściska­
jąc mu rękę i patrząc zalotnie w oczy:

— Biedak.
Stanisław spłonął, uśmiechnął się także i 

skinął głową w milczeniu na znak podzięki.— 
Potem odsunął się, chcąc zostawić miejsce 
wielu innym. Wyszedł do salonu i stanął przy 
oknie. Miał naprzeciwko siebie oazę zieloności 
w śródmieściu: Park Miejski, oddzielony od 
domu baronowej szeroką wstęgą Ringstrasse. 
Mrok padał na ulicę, ludzie biegli szybko, co 
chwila przesuwał się wóz tramwajowy, który 
Ciągnęły konie, przyozdobione dzwoneczkami, 
od czasu do czasu niby strzała popędził fia- 
ker. Odwrócił się tyłem do okna i rzucił okiem 
na zgromadzonych.

W salonie sporych rozmiarów, którego 
siifit pokrywały wspaniałe boazerje, a ściany

podążył do Władywostoku, skąd podjął kilka 
śmiałych wycieczek w zamiarze niesienia po­
mocy eskadrze portarturskiej, o ileby ta zdo­
łała przełamać blokadę. (Wycieczkom tym po­
łożyło kres zwycięstwo Kamimury w bitwie 
morskiej z dnia 10 sierpnia.)

Dnia 5 maja wylądowała w Pitsewo IL ar- 
mja japońska pod jenerałem Oku. Te wojska 
przecięły dnia 13 maja tor kolejowy wiodący 
do Portu Artura, a zdobywszy dnia 26 tegoż 
miesiąca Kinczu, rozpoczęły marszem na Port 
Artura właściwe oblężenie twierdzy. W poło­
wie czerwca nastąpiła reorganizacja wojsk o- 
blężniczych, a dowództwo nad niemi objął je­
nerał bar. Maresuke Nogi.

Pierwsze starcia międźy oblegającymi a o- 
blężonymi miały miejsce 26 czerwca; Japoń­
czycy zajęli wtedy kilka wysuniętych prowizo­
rycznych tortów. Początki lipca upływały na 
przygotowaniach do oblężenia, na gromadze­
niu posiłków i materjału wojennnego. 10-go i 
11-go lipca podjęto gwałtowne szturmy, 25-go 
bombardowano miasto, 27-go zdobyto Wilczą 
górę.

Tymczasem admirał Witthóft, który po Ma­
karowie objął dowództwo nad flotą rosyjską, 
próbował dnia 23 czerwca wypłynąć z przy­
stani; zamiar ten nie powiódł się." Witthóft 
ponowił próbę 10-go sierpnia, jednakże w roz­
strzygającej bitwie morskiej poniósł zupełną 
klęskę, zakończoną rozproszeniem i rozbiciem 
eskadry rosyjskiej. Właściwe zadanie oblega­
jących spoczęło teraz na armji lądowej.

Pierwszy ogólny szturm przypuszczono 20 
sierpnia, głównie na front północny. Szturm 
ten, który kosztował Japończyków około 14.000 
ludzi, był niejako hasłem do ustawicznych 
szturmów i bombardowań. Upłynął na nich 
koniec sierpnia i wrzesień, a rezultatem było 
zdobycie kilku wysuniętych szańców na fron­
cie północnym i fortu Kuropatkina, oraz zaję­
cie wodociągów. Jenerał Nogi rozpoczął teraz 
operacje przeciw poszczególnym fortom. 5-go 
października szturmowano po raz pierwszy 
fort Iczan, koło połowy tegoż miesiąca forty 
Kikuanszan i Erlungszan, 16-go zaczęło się o- 
gólne długo trwałe bombardowanie, które 26-go 
wzmogło się i prowadzone z niesłychaną siłą 
przygotowywało ataki pi ichoty. Najzaciętsze 
walki toczono o Lungsuszan, Kikuanszan i Er­
lungszan, które zresztą opierały się dosyć dłu­
go, bo upadły dopiero w ostatnich czasach — 
po zdobyciu wzgórza »203 metrów« i po zni­
szczeniu resztek eskadry portarturskiej.

Ostatnie walki są znane. Ich następstwem 
było podpisanie kapitulacji w dniu 1-go sty­
cznia.

zdobił szereg pięknych obrazów olejnych i 
akwarel, stało lub siedziało kilkunastu męż­
czyzn, grupkami, poważnie po dwóch, popija­
jąc czarną kawę i półgłosem prowadząc roz­
mowę. Baronowa znajdowała się jeszcze” w po­
koju jadalnym, do którego drzwi były otwarte. 
Widział dobrze jej profil, gdyż stała tak, że 
pełne promienie zapalonego właśnie przed 
chwilą świecznika gazowego spływały na jej 
głowę i twarz.

— Piękna kobieta! — pomyślał, odczuwa­
jąc lekki dreszczyk na wspomnienie ciepłego 
uścisku, tak różnego od swego podania ręki 
w parlamencie baronowej. — Doprawdy, nie 
rozumiem, co Zołja, radca i Suchodolski upa­
trzyli sobie do baronowej. Gdybyź to Zotja sa­
ma wygłaszała takie przestrogi, możnaby są­
dzić, że wchodzi tu w grę zwyczajna zazdrość 
kobieca.

Stanisław studjował pilnie rysy baronowej.
— Twarz arystokratyczna, nieco dumy i 

dużo siły woli — przyznawał w duchu — lecz 
nie widzę ani okrucieństwa, ani złości.

W tern do baronowej podsunęła się stara 
kobieta, widocznie, jak z ubrania można było 
wnioskować, kucńarka, zapewne owa Anna, o 
której baronowa Stanisławowi wspominała za­
raz podczas pierwszej rozmowy. Stanisław wie­
dział, że podała baronowej jakiś zwitek pa­
pieru, czy też list. — Baroncwa rozwinęła go 
szybko, rzuciła okiem i — Stanisław się me 
mylił, bo miał wzrok świetny Strzelca wpra­
wnego — zarumieniła się. Trwało to przecież 
tylko chwilę.

Wnet bowiem twarz jej przybrała znowu 
wyraz poprzedni, marmurowy, nie zdradzający 
nic, co się działo poza tą piękną powłoką. — 
Energicznym krokiem podeszła do kominka, 
gdzie stały świece zapalone, do jednego z pło­
mieni przytknęła papier i trzymała tak długo, 
póki się nie spalił na popiół. I jeszcze na do­
bitek ów popiół rozdeptała drobną nóżką, po- 
czem zawróciła ku salonowi.

Z obrazków wojennych.
VI.

Tych nocy nie zapomną nigdy ci, którym 
pisane było, stać załogą w drugiej i głównej 
linlji naszych fortyfikacyj pod Liaojanem. — 
Z gór cofnęliśmy się szczęśliwie za obwaro­
wania, przygotowane zawczasu i tak zabezpie­
czone, że kule nieprzyjacielskie w żaden spo­
sób nie mogły dosięgnąć naszych okopów.

Szczególniej w nocy”.
Bo w nocy trzeba było rozwinąć wyjątko­

wą uwagę, gdyż japończycy swoje nąryzykow* 
nielsze ataki rozpoczynali zawsze przed świ­
tem, w ciemnościach, forty zaś liaojańskie a- 
takowali oni o godz. 1 lub 2, kiedy do świtu 
było jeszcze daleko. Ich ustawa połowa, któ­
rą przetłomaczyliśmy w celach zaznajomienia 
się ze strategją przeciwnika, była obliczona, 
oczywiście na wyprowadzenie nas w pole. Je­
den z paragrafów tej ustawy zabrania katego­
rycznie rozpoczynania bitwy pomiędzy zacho­
dem a wschodem słońca, ponieważ wojska 
powinny wówczas oddawać, się rzekomo, zu­
pełnemu, niczem niezakłóconemu wypoczyn­
kowi, tymczasem zaś od marca nic innego nie 
robią, jeno korzystają z ciemności i umęcze­
nia dziennego naszych wojsk, łaknących w 
istocie snu i wypoczynku...

W fortach pod Liaojanem nietylko deszcz 
dokuczał żołnierzowi. Dokuczył mu i Japoń­
czyk. Zaledwie się zdrzemnie, ” zamarzy, odle­
ci duszą i myślami, hen, daleko stąd — gdy 
go wyrywa z tych słodkich i miękkich objęć 
krzepiącego zapomnienia odgłos strzałów ka­
rabinowych.

— Nawet pomodlić się nie ma kiedy — 
skarżono się nieraz.

Z pierwszej nocy pobytu w fortach byli 
nader zadowoleni. Deszcz przez cały dzień nie 
padał. Miejscami nażęto gaolanu i wysłano nim 
dno okopów. Przynajmniej raz będzie można 
dać folgę znużonym członkom. Bo też żołnie­
rze już doszli do ostatecznego wyczerpania. 
Byli tak pomęczeni, że nawet dominujący 
chłód nocy nie stanowił przeszkody w śnie.

Ciemności były iście piekielne. Ni gwiazd, 
ni księżyca — wszystko było spowite jakby 
kirem. Tylko gdzieś na froncie majaczy zale­
dwie dostrzegalny dla wprawnego, oka warto­
wnika, zdradziecki gąszcz gaolanu, zlekka fa­
lujący pod tchnieniem wiatru i szemrzący mo­
notonnie jakieś baśni tajemnicze. Wkrótce kir 
nocy zwiększył się jeszcze bardziej. Tu już 
najbystrzejsze oko nie mogło nie rozróżnić. Bo 
i co można dostrzedz po przez tumany opa­
rów, unoszących się nad przepojoną wilgocią 
ziemią, rozgrzaną ciepłem słonecznem dnia1? 
Rzekłbyś — ziemię otulił gęsty welon, prze­
tykany srebrem. Wiatr nie jest na tyle silny,

Stanisław udał, że nie widział całej tej sce­
ny. W tern baronowa przystanęła tuż przy 
nim i szepnęła :

— Proszę przyjść o 8-smej wieczorem. — 
Będziemy sami we dwoje.

I zaledwie wypowiedziała te słowa, już po­
sunęła się dalej, by pomówić z innymi słów 
kilka, kilkanaście, krócej albo dłużej. A każdy 
z mężczyzn zagadniętych był jej rad i żałował, 
że rozmowa minęła tak szybko.

Stanisław przecież nie zdołał już obserwo­
wać z równą dokładnością, jak poprzednio.— 
Wezwanie baronowej żdziwiło go, wręcz oszo­
łomiło. Co mu ona powie ? Co za cel tego 
wezwania? Dlaczego chce być z nim sam na 
sam ? Poprzednio ciepły, miękki, rozmarzający 
uścisk dłoni, teraz owe zaprosiny, — to wszy­
stko było tajemnicą. Czy należy się mieć na 
baczności? Stanisław jak wędrowiec, który 
wchodzi w bór stary, podszyty gąszczem, za­
słaniającym drogę, bez ścieżek, bez znaków. 
Zbłąkać się łatwo!

Baronowa rozmawiała w tej chwili z Ham- 
bóckiem, Stanisław mimowoli zatrzymał dłu­
żej wzrok na tej postaci. Poprzednio adwokat, 
potem minister przez lat parę, teraz posiadacz 
pół tuzina synekur finansowych. Blondyn si­
wiejący. Brzydki, ale z oczów tryskała inteli­
gencja, wola silna, bezwzględność. Dobrego 
wzrostu, w ramionach szeroki, nieco otyły, jak 
zwykle ludzie, prowadzący siedzący tryb ży­
cia. Stanisław na chwilę" zapomniał o zaprosi- 
nach baronowej. Hambóck interesował go po­
dwójnie. Raz, jako człowiek, który odegrał w 
życiu Austrji rolę dużą. Powtóre, wszak to on 
wciągnął baronową w tryby intryg parlamen­
tarnych, on był niejako twórcą tego salonu 
politycznego, za jego sprawą baronowa znala­
zła po owdowieniu nowe dla siebie pole dzia­
łania. To też nie uszło uwagi Stanisława, że 
wszyscy goście baronowej traktowali Ham- 
bócka z wyróżnieniem, jakie się należy pa- 
tryjarsze^ (C. d, n.).
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ńżeby go rozpędzić, więc naokół stoi murem 
nieprzenikniona mgła i wszystko w niej tonie. 
Wysłane na zwiady placówki zaledwie odda­
liły się kilka kroków od okopu, wsiąkły w bia­
ławą otchłań powietrzną, biorącą w swe po­
siadanie i wilcze doły i blanki murów i zagro­
dzenia druciane.

Chłód i wilgoć zaczynają przenikać kości. 
Okryć się cieplej nie było w co. Przez stawy 
przeciąga* ból reumatyczny, palce kostnieją, 
płuca aą tak podrażnione, że od kaszlu nie­
podobna się powstrzymać.

— Przeklęty, kraj — szepczą, drżąc z zi­
mna, żołnierze, nie rozpieszczeni przecież kli­
matem Syberji.

'Wolieść słowa w Rosji.
I.

Ostatni ukaz carski, wśród wielu obietnic, 
przyrzeka również i pewne ulgi dla prasy i. j. 
zniesienie Dzbytecznycha, j»k określa manifest, 
ograniczeń słowa drukowanego. Zanim dowie­
my się, które z tych ograniczeń zostaną u- 
znane za zbyteczne, przyjrzyjmy się obecnie 
tym kajdanom, któremi prawodawstwo rosyj­
skie skrępowało słowa drukowane, przytłumia­
jąc w barbarzyński sposób wszelki objaw my­
śli wolnej.

Do nakładania pęt na słowo drukowane 
i wypowiadane publicznie istnieje w Rosji spe­
cjalna instytucja cenzury, a prócz tego i zwy­
kłe władze administracyjne dają dotkliwie od­
czuć w tym wypadku swą ciężką łapę. Nie­
zależnie od tych specjalnych zarządzeń, obję­
tych obowiązującemi w Rosji oprawami o dru­
ku®, rosyjskie prawodawstwo sądowe otacza 
słowo drukowane niezwykle troskliwą opieką®. 
Zobaczmy przedewszystkiem jakiem brzemie­
niem ciążą prawa rosyjskiego kodeksu karne­
go nad myślą ludzką, przyobleczoną w szatę 
druku. Otóż jedynie za przestępstwo* prasowe 
można być w Rosji skazanym sądownie na 
12 lat ciężkich robót z pozbawieniem wszy­
stkich praw stanu. Kara taka grozi za autor­
stwo lub też rozpowszechnianie utworów dru­
kowanych (lub też pisanych)* które maja na 
celu Dwywołanie nieposzanowania dla witraży 
zwierzchniczej lub osobistych przymiotów ce­
sarza, albo też dla sprawowanych przez nie­
go rządów (par. 245 kod. kar.). A według par. 
248 taka sama kara grozi za obrazę w druku 
któregokolwiek z członków rodziny cesarskiej. 
Za zachęcanie w druku do buntu lub niepo­
słuszeństwa względem władzy zwierzchniczej 
również grożą ciężkie roboty (8 do 10 lat).

Ale nie tylko w tych wypadkach jawnej o- 
brazy domu carskiego i zachęcania do buntu 
rosyjski kodek* karny zawiera tak drakońskie 
prawo na przekroczenie w druku. Nawet zbyt 
śmiałe krytykowanie ^ustanowionego prawami 
państwowemi sposobu rządzenia® jest według 
par. 252 karane zesłaniem do ciężkich robót 
na przeciąg czasu od 4 do 6 lat.

Rosyjski kodeks karny przewiduje również 
jako przestępstwo k r y t y k ę p o s t a n o w i e ń  

a ń s t w o w y c h  i d z i a ł a l n o ś c i  r z ą d u ,  
ar. 281 grozi za niedozwolone sądy o posla- 

nowieniach i działalności rządu nawet dwule- 
tniem więzieniem. A według par. 1035, wydru­
kowanie »obi aźających i mających na celu 
zachwianie zaufania publicznego poglądów o 
istniejących w państwie prawach lub postano­
wieniach i rozporządzeniach państwowych, jak 
również kwestjonowanie w prasie obowiązują­
cej mocy praw, oraz aprobowanie i usprawie­
dliwianie zabronionych przez prawo czynów7® 
może pociągnąć za sobą karę zamknięcia w 
więzieniu do 1* roku i 4 miesięcy.

Dość zwrócić uwagę na powyższe »prawa«, 
zawarte w rosyjskim kodeksie karnym, aby 
zrozumieć, że pojawiające się w ostatnich cza­
sach w prasie rosyjskiej artykuły, które wzbu­
dziły taki podziw ze względu na niezwykle 
śmiałą krytykę obecnego ustroju państwowe­
go Ro*sji i konstytucyjne poglądy, są istotnie 
nadzwyczajnym wypadkiem w Rosji, pozwala­
jącym " p r z y p u s z c z a ć ,  że sfery rządzące w Pe­
tersburgu, patrząc obecnie przez palce na pe­
wne »wykroczenie® prasy, uznały anachronizm 
obowiązujących praw i rzeczywiście zamierza­
ją zreformować ustawodawstwo prasowe.

Ale nie tylko za przestępstwo w druku 
przeciw władzom rosyjski kodeks karny grozi 
tak surowemi karami. I w innych wypadkach 
prawa są również surowe. Tak n. p. za pod­
burzanie w prasie do „nienawiści pomiędzy 
jedną częścią ludności państwa a drugą, lub 
też pomiędzy jedną klasą narodu a drugą® 
par. 1036 grozi nawet dwuletniem więzieniem 
z pozbawieniem niektórych praw. Obraza re- 
ligji w druku lub zapomocą rysunków jest

według par. 181 i 183 karana zesłaniem na 
Syberię i pozbawieniem wszystkich praw sta­
nu. Za nakłanianie prawosławnych do przyję­
cia innej wiary również grozi Syberja.

A oprócz tych głównych przestępstw, ro­
syjski kodeks karny przewiduje najrozmaitsze 
drobne przewinienia, karane bądź aresztem, 
bądź grzywną.

Jak widzimy z powyższych zestawień, już 
sam kodeks karny bez pomocy cenzury i ad­
ministracyjnych zarządzeń, potrafiłby „zbyte­
cznie" chyba ograniczyć swobodę "słowa w 
Rosji. Ograniczenia te jednak były’ niewystar­
czające dla rządu rosyjskiego, który stworzył 
w tym celu specjalną instytucję cenzury, » 
niedowierzając władzom sądowym, posiadają­
cym bądź co bądź pewną niezależność i w 
Rosji, pozostawił sobie szerokie pole do nadu­
żyć pod postacią kar administracyjnych, na­
kładanych za przestępstwa prasowe.

O cenzurze i o specjalnych zarządzeniach 
administracyjnych powiemy słów kilka w na­
stępnych artykułach.

ZE ŚWIATA.
P o w s t a n i e  B e d u i n ó w .  Z Yemenu, 

z owej części południowo-zachodniej półwy­
spu, noszącego miano Arabji, nadeszły do 
Konstantynopola wieści alarmujące. Beduini 
się zbuntowali, chwycili za broń i w liczbie 
30.000 obiegli miasto Sanę. Jest to bardzo, 
a bardzo starożytna stolica Yemenu, leży mię­
dzy górami i liczy około 50.000 mieszkańców. 
Turcy zdobyli ją dopiero 25-go kwietnia 1872 
roku; poprzednio cieszyła się niezależnością.

Owo oblężenie dowodzi, że władza zwierzch- 
nicza Turcji w Arabji słabnie. Niedawno Wa- 
habici wycięli w pień cztery bataljony niza- 
mów, wysłanych ptzeciwko nim z Basry.

Krążą pogłoski, że powstańców popiera 
cichaczem Anglja, któia chciałaby rozciągnąć 
panowanie nad Yemenem i Hedżas pod for­
mą protektoratu.

*Do spadku politycznego po Turcji zgłasza 
się coraz to więcej kandydatów, którzy się 
niecierpliwią, ż* dchory człowiek® nie chce 
umierać.
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W z g r o m a d z e n i u  p a n i e n  K a n o n i -  

c z e k  w a r s z a w s k i c h  odbyło się doroczne 
zgromadzenie kapituły. Na miejsce panny Ma- 
rji Babskiej, która opuściła zgromadzenie w 
maju r. z., poślubiając Henryka Sienkiewicza, 
wybrano pannę Zołję Bogusławską, córkę oby­
watela ziemskiego z gub. kijowskiej. Również 
w grudniu r. z. zgromadzenie pozyskało no­
wą kanoniczkę w osobie panny Antoniny Cer- 
towiczówny, znanej artystki-rzeżbiarki, wła­
ścicielki majątku ziemskiego na Ukrainie. 0- 
becnie, oprócz ksieni, p. Jadwigi Załęskiej, do
zgromadzenia należy 12 panien Kanoniczek.** *

P o m n i k  d l a  k a r t o f l i .  Niemal każde 
dziecko wie, że kartofle przybyły jeszcze przed 
laty blisko 300 z Ameryki do Europy; mniej 
natomiast wiadomem jest, że ten najniezbę­
dniejszy środek spożywczy posiada w Niem­
czech swój pomnik. — Znajduje się on w gó­
rach t. zw. »Oberharz® i pr/ed niedawnym do­
piero czasem uwolniony został od otaczające­
go go lasu. — Na dwustopriowem podmuro­
waniu spoczywa wielka bryła granitu o wyso­
kości dwóch metrów, na której umieszczoną 
jest żelazna tablica z następującym napisem: 
»W tern miejscu po raz pierwszy w roku 1748 
uczyniono próbę uprawy kartofli«. — Znacze­
nie kartofli w gospodarstwie mieszkańców gór, 
poznano już od dawna, okolice te bowiem nie 
nadają się do uprawy zboża.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś czwartek Telesfora pa­

pieża męczennika i Emiljany panny; w piątek Trzech 
Króli: Kaspra Melchiora i Baltazara.

Kaleudar astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 7 minut; 40, zachód przypada o godzi­
nie 3 minut 51, długość dnia godzin 8 m-nut 11.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Od Wydawnictwa.
Dzisiejszy numer naszego pisma wy­

szedł już z znacznie nmiejszem opóźnieniem. W prze­
ciągu kilku dni, gdy przełamane zostaną pierw­
sze trudności t chuiczne nieodłączne odpuszczenia 
w ruch tak skomplikowanego aparatu, jakim jest 
nowa drukarnia, stosunki ułożą się normalnie 
i dziennik zacznie ukazywać się regularnie o wła­

ściwej porze. Dotychczasowe nieprawidłowości spo­
wodowane były głównie niedotrzymaniem terminu 
dostaw7 przez labryki przyborów drukarskich. Wsku­
tek tego zecernia uiedo kompletowana miała pracę 
niemal p dwójna. Nowe pismo wprowadzone przez 
nas, większe i wyraźniejsze od dotychczasowego 
przyjęte zostało przez czytelników z ogolnym 
aplauzem. Notomiast pismo zastosowane do kro­
niki, a używane stale w dziennikach francuskich, 
angielskich, a także w polskich pismach w Wiel- 
kopolsce, wydało się ogółowi czytelników za ma- 
łero. Ulegając powszechnym życzeniom zastosuje­
my w najbliższych dniach do kroniki inne pismo 
wyraźniejsze i większe, a mimo to mniej zajmu­
jące miejsca. Pozwoli nam to wydatniej niź dotąd 
zużytkować wiadomości z prowincji nadsyłane 
przez stałych korespondentów i przez łaskawych 
czytelników. Przez to ®Głos Narodu», który do­
tąd sprawom prowincji najbaczniejszą ze wszyst­
kich pism galicyjskich poświęcał uwagę, będzie 
mógł ten dział znacznie wzbogacić i rozszerzyć, 

Założenie własnej drukarni naszej jest do­
niosłym krokiem w rozwoju dziennika, a przed­
sięwzięte zostało jako wstęp do wewnętrznej re­
organizacji pisma. O zmianach i ulepszeniach w tre­
ści, jakie pójdą za tym wstępem, zawiadomimy 
czytelników w najbliższym czasie.

Z KTIJUTJ.
W  Oświęcimiu odegra młodzież szkolna w piątek 

sobotę i niedzielę tj. 6, 7 i 8 bm. „Jasełka14 układu ks. 
Franciszka Walczyńskiego. Czysty dochód przeznaczo­
ny na ubogą dziatwę szkolną i na ubogich pod opieką 
Trw. św. Jadwigi.

Kolędnicy w 'Wieliczce. Odnośnie do naszei 
notatki pod tym tytułem o niemiłej przygodzie, Jaka 
spotkała studentów kolędujących na rzecz T. S. L., in­
formują nas, ze urzędnikiem, ktery okazał zbyteczną w 
tym razie gorliwość, nie był pan Józef Martynowicz, 
sekretarz magi-tratu, lecz inny funkcjonarjusz magi­
stracki. W szystkie Łeż n*sze uwagi o tej sprawie nie 
dotyczą w obec tego p. J. Martynowicz a£, który z ca- 
łem tern zajściem nie miał nic wspólnego. w

Tarnów 3 styczhia. P o ż a r .  Wczoraj o godzinie 
dziewiątej rano wybuchł tu pożar w fabryce świec 
Grana przy ul. Gnmniskiej w domu na t. zw. Nale- 
pówce. Przyczyna pożaru niewiadoma. Pożar wybuchł 
wewnątrz fabryki i pochłonął całe urządzenie. Materjały 
palne udało się wyrzucić. Przybyły natychmiast straże 
•gniowe, miejska i ochotnicza, oraz wojsko, i ich to 
wysiłkom udało się ogień zlokalizować. W ysiłki te były 
tern trudniejsze, że stał im na przeszkodzie mróz blisko 
15 stopni R. W niebezpieczeństwie były stojące w  po­
bliżu baraki wojskowe i plac drzewny wojskowy, sto­
jący o kilkadziesiąt kroków. Szkoda była ubezpieczona.

Z r o z p a c z o n y  a m a n t  Jan Kuboń zalawszy po 
stracie bogdanki robaka w szynku, szedł w stanie pod- 
ochoconym przez ul. Krakowską. Tam spotkał nieznaną 
sobie dziewczynę, a myśląc, że to ta, któ a nie chciała 
być panią jego serca, zaczął ją okładać pięściami. Dzie­
wczyna uciekając przed napastnikiem, schroniła się do 
jednego ze sklepów przy ul. Targowej, ale zrozpaczony 
Kubon i tu ją dosięgnął. Naturalnie wdała się w  tę 
sprawę policja i zaopiekowała się nim. Zrozpaczony w y­
pił rozczyn witryolu. udało go się jeduak uratować. 
Kuboń odpowiadać będzio za swoje wybryki przed są­
dem.

N i e l a d a  a m a t o r .  {Piekarz Ch. Szindei zauważył, 
że z kasy giną mu pieniądze drobne i banknoty, kapo­
wał nowe zamki i kłódki, ale i tp nic nie pomagało. 
Nareszcie zaczaił się Szindei w pokojn, gdzie stała kasa 
i przyłapał na gorącym uczynku swogo wiernego po­
sługacza Stanisława Stachowicza w chwili, gdy odry­
wał zawiasy od drzwi w pokoju, gdzie stała kasa. Od­
dał go w ręce poiicji, ale zamiast odbioru pieniędzy, 
musiał Stachowiczowi darować jeszcze swoje trzewiki, 
gdyż po odebraniu mu wszystkich rzeczy skradzionych, 
został prawie nagi.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e .  W  piątek 6 b. m. od­
będzie się Walne Zgromadzenie Towarzystwa Opieki 
nad ubogą młodzieżą szkół ludowych o godzinie 4-tęj 
w szkole im. Brodzińskiego. W program Walu. Zgro­
madzenia wchodzi: Odczytanie protokółu, sprawozdanie 
kasowe, rozdział kwot między pojedyńcze szkoły, wy­
bór zarządu i wnioski człoukow. (i.).

Bockaia 1 stycznia. (Z ruchu towarzystw. — Nie- 
spodiew any zgon). Dnia 30 b. m. odbyło się Walne 
Zgromadzenie „Kołt Pań T. S. L .“. Uchwalono opo­
datkowanie członków na rzecz Zarządu Głównego — 
wybór zaś nowego wydziału i zarządu*odłożono do na­
stępnego Walnego Zgromadzenia, które ma się odbyć 
5 b. m. w s li kasyna. Dnia 1 b. m. składał zarząd 
akademickiego tow,: „Znicz“ sprawozdanie z półrocznej 
działalności. Przebieg zgromadzenia był początkowo bar­
dzo burzliwy, następnie zupełnie normalny. Ze spraw o- 
zdania złpżpnego przez zarząd, wynika, że „Znicz11 urzą­
dził 20 odczytów w mieście i wsiach w przeciągu 5 mie­
sięcy. Ponadto organizow ał przedstawienia teatralne w  
mieście i okolicy w liczbie 5. Założono dwie wypoży­
czalnie wiejskie, bezpłatne, z których ogółem korzystało 
120 wypożyczających. Przystąpiono wreszcie do wyboru 
nowego zarządu i wydziału, oraz uchwalono rozszerze­
nie stowarzyszenia z akademickiego na całą młodzież 
polską.

Wieść o zgonie dra Leonarda Serafińskiego, w y­
warła wielkie wrażenie w calem mieście. Zmarły znany 
był ze swej prawości charakteru, z dobroczynności i ze 
swych nieugiętych zasad katolickich. Był on osią ruchu 
religijnego w Bochni. Z ostatniego kongresu Marjań- 
skiego pamiętamy go jako referenta kwcstji szkół w y­
znaniowych. Nie ma w mieście instytucji, nie ma dzieła 
służącego dobru publicznemu, do któregoby ś. p. Sera- 
fiński nie przyłożył ręki. Szanowany i miłowany pow­
szechnie, zeszedł ze świata prawie nagle, zostawiając 
przykład niezmordowanej uczciwej pracy obywatelskiej 
i religijnej. (k.)

Z Gorlic donoszą nam: Na odbytem tutaj waluem 
zgromadzeniu Uniwersytetu ludowego wybrany został 
nowy zarząd, w skład którego weszli: sędzia J. Gibas 
jako prezes, a jako członkowie wydziału* Adolf Kacz­
kowski koncypjent adwokacki, Boi. Przybylski, kon- 
cyp;ent adwokacki, Tadeusz Tokarski kupiec, EinilW ol- 
niewicz adwokat.
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Z a  Polaków  połćgłycłi w Porcie Artura w  szę 
regach rosyjskich odbędzie się nabożeństwo żałobne we 
Lwowie we czwartek o gogodz. 10 rano w  kościele 0 0  
Bernardynów.

Nekrologia.
Józef S t a n k i e w i c z ,  stroiciel fortepianów, prze 

żywszy lat 61, zmarł w Podgórzu 3 stycznia;. Pogrzeb 
odbędzie się dziś rano o godz. 9-tej,

W  Nowym Sączu zmarł w wieku lat .85 Ignacy B a- 
c z y ń s k i ,  emerytowany urzędnik magistratu.

Dr. Adam D o b r o w o l s k i ,  lekarz okręgowy w No­
wym Sączu, zmarł tam osierocając jnłodą żonę.

KRAKÓW, 5 stycznia.
P. Edmund Rygier, dyrektor teatru poznańskiego, 

przybył do Krakowa, celem zobaczenia kilku nowości 
naszej sceny.

Mianowanie. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Cesarz
nadał starszemu inspektorowi ewidencyjnemu Władysła­
wowi Słuszkiewiczowi charakter c. k. krajowego dyre­
ktora ewidencji katastru w VII klasie rangi.

Sekcja III. prawnicza Rady m. odbyła wczoraj po­
siedzenie pod przewodnictwem r. m. dra Bujaka. Na 
wniosek Magistratu uchwalono przedstawić Radzie miej­
skiej wniosek, by upoważniła syndyka miasta, aby 
spór przeciw masie konkursowej ogólnego Związku ho­
dowców i handlarzy bydła we Lwowie zakończył ugo­
dą. Spór toczył się o zapłacenie gminie kwoty 36.437 koron 
92 hal., z powodu wydzierżawienia ogólnemu Związ­
kowi zakładu kontumacyjnego. Według projektu ugody 
gmina miasta na pokrycie swej pretensji otrzymałaby 
obok zabranej kaucji 12.270 kor. 3 hal. jeszcze co naj­
mniej 10.000 kor. z funduszów masy konkursowej.

Sekcja przyznała pensję wdowią p. Marji Wdowi- 
szewskiej, wdowie po dyrektorze Muzeum techniczno- 
przemysłowego, oraz dodatek na wychowanie jej trojga 
dzieci.

Wreszcie wybrała sekcja r. m. dra J. Jakubow­
skiego do komisji budżetowej.

Z teatru ludowego. W czwartek po raz drugi i o- 
statni „Chilon Chilonidesu przeróbka J. N. Popławskie­
go, następnie zaś w piątek, sobotę i niedzielę wystawia 
teatr ludowy „Betleem polskie44 Jasełka Lucjana Rydla 
z muzyką M. Świerzyńskiego. Po sztuki tej pracownia 
p. Wójcika i Spółki wykonywa bezinteresownie stylowe 
korony królów polskich. W „Betleem44 bierze udział 
obok personalu teatralnego czterdziestu amatorów i a- 
matorek wyszkolonych przez samego autora. Dyrekcja 
wystawia „Betleem44 z dużym nakładem, chcąc w zu- 
zupełności odpowiedzieć wielkiemu zadaniu. Mimo pod­
wyższonych cen bilety na pierwsze przedstawienie już 
w połowie rozsprzedane. Ze względu na trudności w 
wystawieniu sztuki dyrekcja odłożyła premjerę do piątku.

Krakowski oddział Tow. pedagog, urządza walne 
zgromadzenie w piątek d. 6 b. m. o godzinie 11 
przed południem w lokalu Towarzystwa nauczycielek, 
Rynek Główny 1. 17 II piętro nad księgarnią 
Wnego Friedleina. Na porządku dziennym: 1. Od­
czyt prof. W. Czerkawskiego: „Nasze i obce szkol­
nictwo44. 2. Odczytanie protokółu z ostatniego zgro­
madzenia. 3. „Wnioski co do zmiany statutu ref. Jan 
Wojtyga. 4. Projekt „Związku Samopomocy44, ref. T. 
Orszulski. 5. Sprawozdanie delegatów z walnego zjazdu 
delegatów we Lwowie, sprawozdawcą p. J. Szpakowski. 
6. Wybór delegatów na walny zjazd. 7. Wnioski człon­
ków.

Zarząd oddziału uprasza o jak najliczniejsze przy­
bycie także i nieczłonków Towarzystwa, tembardziej, 
iż odczyt prof. W. Czerkawskiego jest dla sfer nau­
czycielskich nader zajmującym.

Rozbicie teatru p. Brzezińskiego. Donoszą nam, 
że władze pruskie zarządziły wydalenie wszystkich ar­
tystów trupy p. Brzezińskiego, będących obcymi pod­
danymi. Wobec tej szykany dyrekcja tego drugiego po­
znańskiego teatru mimo posiadania koncesji rządowej, 
utraciła prawie cały personal.

Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia własnej po­
mocy katolickich kucharzy w Krakowie odbyło się dn, 
28 grudnia w kancelarji Towarzystwa. Po przyjęciu 
sprawozdania za rok miniony oraz wniosków wydziału 
członków wybrano wydział na rok 1905. Prezesem 
wybrany ponownie p. W. Orda, zastępcą prezesa p. B. 
Sosnowski, sekretarzem p. J. Kurcz, skarbnikiem p. A. 
Teslar. Do komisji kontrolującej weszli p. p. J. Czar­
necki i A. Styszko.

„Własna pomoc44. Według krążącej po mieście po­
głoski, nadeszły wczoraj *do tutejszej nadprokuratorji z 
ministerjum sprawiedliwości akta, zawierające na podsta­
wie rozpatrzenia całej sprawy, informacje co do docho­
dzeń przeciwko tutejszemu żydowskiemu Towarzystwu 
pożyczkowemu „Własna Pomoc44. Akta te odesłano na­
tychmiast do prokuratorji państwa; na podstawie wska­
zówek w nich zawartych, prokuratorja zwróci się do 
sędziego śledczego z zawiadomieniem, że nie widzi pod­
stawy do dalszych dochodzeń karnych przeciwko zarzą­
dowi wymienionej instytucji.

Dziwnemi drogami chodzą zawsze żydowskie spra­
wy! Tu zdawało się, że ręka sprawiedliwości dosięgnie 
„legalną lichwę44 i zahamuje jej wybryki, — a oto

wszystko pozostanie po dawnemu. — Może przynaj 
mniej sąd honorowy w tej sprawie ustanowiony, da jaki 
znak życia.

Sprawa Angelusa. Franciszek Limanowski, taksa 
tor zakładu zastawniczego Angelusa, został wczoraj po 
złożeniu kaucji w kwocie sześć tysięcy koron, wypu 
szczony z aresztu śledczego.

Kto rządzi targowicą miejską? Wiadomo, że 
głównym opiekunem targowicy jest członek Rady miej 
skiej i właściciel koleji kocmyrzowskiej — Judkiewicz. 
Opieka p. Judkiewicza nad targowicą, jak się pokazuje, 
ma nie tyle dobro miasta na celu, ile uzyskanie naj­
większych korzyści dla żydów...

Zarządcą targowym jest żyd — Knobel, a właści­
cielem kasy targowej — drugi żyd-hałaciarz, Saul Lan- 
dau, który ma ten przywilej, że przy każdej transakcji 
pobiera pół procentu... niewiadomo za co. Na 104 tar­
gów w ciągu roku, czyni to 52 procenta, jaki płacić 
muszą strony oprócz opłaty za pomieszczenie i placowe. 
Nadto żydowski zarząd uważa widocznie targowicę już 
wyłącznie za żydowską, bo kiedy w dzień sobotni - 
jak się to ostatnio zdarzyło — zgłosili się z trzodą 
chlewną chodowcy z Wojnicza i Tamowa, w żaden spo­
sób nie można było było trzody na targowicy krakow­
skiej pomieścić. Poprostu nie było z kim traktować, 
gdyż pp. S. Landau i Knobel w święto (!) nie urzę­
dują...

Hodowcom nie pozostało nic innego, jak załadować 
na nowo towar, przeznaczony na targ krakowski i ode­
słać do Wiednia.

Jak się dowiadujemy, kupcy i hodowcy rozpoczęli 
układy o zajęcie targowicy w Podgórzu, ażeby się wy­
łamać z pod opieki żydowskiej, którą gmina im narzu­
ciła !

Sprawa wynajęcia kompleksu budynków b. kontu- 
macji na wielką rzeźnię dla Stow. wiedeńskich masarzy, 
jeżeli nie przepadła, to przynajmniej poszła w daleką 
odwlokę również z powodu żydowskiej rekomendacji.

Zakątkowi grzegórzeckiemu, „okupowanemu44 przez 
koćmyrzowskiego radcę Judkiewicza, jak również go­
spodarce żydowskiej na targowicy miejskiej, poświęcimy 
odtąd baczniejszą uwagę.

Na zabawie urządzonej w dniu 7 b. m. w sali 
Strzeleckiej na dochód budowy „domu dla kobiet pra­
cujących44, wprowadzona będzie nowość. Mianowicie za­
miast odznak kotyljonowych wyrobu zagranicznego u- 
żyte będą, odpowiednio ozdobione marki wydawnictwa 
Tow. Szkoły ludowej.

Spodziewać się należy, że za przykładem Koła ko­
biet „Samopomoc44 wszystkie komitety urządzające za­
bawy taneczne także innych odznak kotyljonowych u- 
żywać nie będą. Dochód z sprzedaży tych marek prze­
znaczony jest na budowę polskich szkół na kresach.

Na cele zabawy w dniu 7 bm. przysłały panie: E. 
Ozermakowa 10 kor., W. Satalecka 10 kor., T. Błotni- 
cka 5 koron, A. Pałkowska 4 kor.

Kursa zawodowe dla krawców, szewców i stolarzy 
które urządza gmina miasta Krakowa z pomocą mini­
sterstwa handlu, rozpoczną się w dniu 9 stycznia b. r. 
i odbywać się będą w baraku szkolnym w ogrodzie 
Angielskim przy ul. Lubicz w dni powszednie od godz.
8 rano do 1 z południa. Wszyscy uczestnicy tych kur­
sów otrzymają stypendjum po 1 koronie dziennie i po­
trzebne do nauki przybory. Przypominamy, że majstro­
wie i czeladnicy, chcący wziąć udział w tych kursach, 
winni wnieść dotyczące podanie bez stempla do wy­
działu IV. Magistratu (Rynek główny 1. 19 II. p.) 
najdalej do godz. 12 w południe.

Specjalista kuferkowy. Policja aresztowała 17-le- 
tniego Pawła Skomrę z Kamienia, który tutaj na dwor­
cu kolejowym z szczególnem zamiłowaniem lubił pilno­
wać powierzane mu przez przejezdnych kuferki w ten 
sposób, że się z nimi zręcznie ulatniał. Aresztowany za­
pierał się zarzuconego mu czynu, ale rewizja około je­
go osoby wykazała, że był w posiadaniu licznych rze­
czy nabytych taką drogą. Skomrę odstawiono do are­
sztów śledczych sądu krajowego.

Złamanie nogi. Wczoraj o godz. 9-ej wieczorem 
52-letnia Marcjanna Bylica przechodząc ulicą Krowo­
derską obok fabryki p. Zieleniewskiego, poślizgnęła się 
i upadłszy złamała kość goleniową i strzałkową lewej 
nogi. Pogotowie ratunkowe odwiozło ją na klinikę chi­
rurgiczną.

Niebezpieczne ciastko. Dziewiętnasto-letni pomo­
cnik handlowy Samuel Metzger zajadając wczoraj wie­
czorem ciastko z kremem kupione w jednym z kramów 
cukierniczych w Sukiennicach, udławił się niem niebez­
piecznie. Metzger zgłosił się natychmiast na pogotowie 
ratunkowe, gdzie wydobyto mu z przełyku skorupę 
z jaja, znajdującą się w owem ciastku.

Młodociani złoczyńcy. W kaźnipod telegrafem co­
dziennie zamykają po kilku niedorostków w wieku od 
12 do 16 lat i niżej, bo niekiedy 10 letnich. Wszyscy 
oni trudnią się kradzieżą w rozmaity sposób: Jedni 
rozbijają gablotki, drudzy zaglądają do cudzych kiesze­
ni, inni kradną z wozów, z piwnic, ze straganów. — 
Wczoraj zamknięto 16 letniego Tomasza Koczuka, któ-

T *
ry wspólnie z 16-letnim Janem Kleezko trudnił się kra­
dzieżą owoców na Małym Rynku, a tym razem skradł 
72-letniej Marji Grzybowskiej w ulicy Siennej dość 
znaczną kwotę pieniędzy. Koczurek przyznał się do 
tej kradzieży.

Na dworcu kolejowym przytrzymano podejrzanego 
14-letniego żydka Hermana Lewkowicza, który podał, 
że nie trudni Bię niczem.

Do policji zgłosił się 19-letni Szczepan Kozioł z 
Królestwa z prośbą o opiekę, gdyż jest wychodźcą bez 
utrzymania.

Przejechania. We środę o godz. 3 pop., wskutek 
nieostrożności woźnicy dostała się pod koła doróżki 
42-letnia Franciszka Łukiewicz, i odniosła ranę na no­
dze. Pogotowie ratunkowe opatrzyło ją.

Spłoszony koń. Około godz. 5 pop., spłoszył się 
koń przyprzeguięty do wózka stojącego na placu Ma­
tejki i oderwawszy przednią część bryczki, popędził 
w ul. Florjańską przez Rynek i ul. Grodzką, gdzie u 
wylotu placu Dominikańskiego wpadł na przechodzą^ { 
tamtędy służącą 27-letnią Maryannę Nowak. Ńajeehaha 
dostawszy się pod koła, odniosła złamanie lewego oboj­
czyka, oraz liczne mniejsze rany na twarzy. — Na 
miejsce wypadku wezwano pogotowie ratunkowe, które 
po opatrzeniu ran odwiozło chorą na klinikę chirur­
giczną.

Lekkomyślna kryda. żyd Ascher Izajasz Feiner, 
który przez 35 lat prowadził handel towarów norym- 
bergskich, zrobił w ciągu tego czasu 75 tysięcy koron 
obligów, na które nie miał odpowiedniego pokrycia

Po sprzedaniu towarów wartości 31.500 kor. uzy­
skano sumę 16.500 koron, tak, że liczni wierzyciele 
otrzymali tylko bardzo mały procent. Feiner odpowia­
dał za to bankructwo przed sądem, gdzie tłómaczył 
się fatalnym krachem handlowym, spowodowanym przez 
powódź i pożary, oraz chorobą w rodzinie, która ko­
sztowała około 1000 koron. Trybunał pod przewodnic­
twem radcy Ferensa, powodów tych nie uznał i skazał 
Feinera za występek lekkomyślnej krydy na 3 miesią­
ce ścisłego aresztu.

Składki na szpital Bonifratrów. Otrzymujemy na­
stępujące pismo: W Krak®wie w dalszym ciągu wpły­
nęły następujące ofiary:

P. F. Henryka Neumanowa 55 K 44 h., M. Zdrojó- 
wna 20 K., Prof. M. Rutkowski 60 K, J, S. 100 K. Ze 
skarbonki Wnej Sakowskiej 28 K, L. S. 5 K, Joanna 
Flatau 30 K, Dr Lange (zamiast dekoracji grobu) 6 K, 
Adm. „Czasu1' 170 K, A. C. 5 K, Marja Turek z Wie-' 
liczki 4 K, J. Górski em. sędzia w Wadowicach 20 K, 
Hr. S. Grocholska z Podola 25 K, E. Czarnomska z Po­
dola 100 K, Franciszek Macharski 20 K, J. Pęcztivi 4 
K, Prof. Stadtmiller 10 K, F. K. (2 rata na łożko pa- 
pamiątkowe) 1000 K, ks. Prałat Chotkowski 20 K, S. 
Panczykiewicz 10 K, M. Horoszkiewicz 4 K.

Wszystkim Czcigodynm ofiarodawcom składając naj­
serdeczniejsze „Bóg zapłać“, zwracamy się z gorącą 
prośbą do ogółu o dalszą ofiarność, gdyż mimo cało­
rocznych wysiłków, odezw, petycyj i t. d.. brakuje je­
szcze poważnej summy, by gmacd nowego szpitala st-a 
nął otworem.

Konwent zaś mimo najszczerszerszej chęci nie po­
siada żadnych funduszów, by módz przyśpieszyć otwar­
cie, tak niezbędnie potrzebnej instytucji.

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

FŁepertuar teatru miejskiego.
We czwartek: (po raz 1-szy) „Tkacze", dramat w 4 

aktach Gerharta Hauptmana.
W piątek: (popoł.) „Damy i huzary", komedja w  4 

aktach Al. hr. Fredry (ceny miejsc zniżone do połowy).
W piątek: (wieczorem) „Tkacze", dramat w 4 aktach 

Gerharda Hauptmana.
W sobotę: „Tkacze", dramat w 4 aktach Gerharda 

Hauptmana.
W niedzielę : (popoł.) „Królowa Tatr", widowisko fan­

tastyczne w 5 aktach A. Walewtkiego.
W niedzielę : (wieczorem) „Tkacze", dramat w 4-ech 

aktach Gerharda Haptmana.

Losy krakowskie.
41.076 140 370 381 567 592 652 845 865 

907 959 975. 42.052 059 149 206 226 231 321 
322 339 364 366 454 521585 605 613 616 626 630 
648 667 809 885 952 957. 43.038 086 095 151
400 458 472 512 708 753 804 826 812 915 938.
44.016 193 200 329 350 361 541 572 631 700 
754. 45.039 076 351 502 553 575 632 687 880
954. 46.040 048 111 172 226 434 465 494 648
756 771 790 812 818. 47.023 218 267 292 420
574 637 825 892 897 978. 48.078 099 170 271
273 284 310 366 371 435 593 598 616 670 722
762 782. 49.098 183 283 329 534 572 732 856
914 970 987. 50.005 080 206 239 325 521 569
586 639 652 658 668 695 884 930 983.

51.060 141 174 192 338 455 485 556 566 
594 615 715 733 776 891 911 986 52.025 100 
269 419 573 595 600 733 737 817 973 982

Kalosze rosyjskie i amerykańskie
poleca ZDZISŁAW ZDANOWICZ Kraków, Sławkowska ni. 1. 8 Hotel

Saski.
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53.153 166 226 304 409 446 509 518 534 566 
615 631 630 682 699 775 783 840 957 54.052 
214 410 530 533 661 780 890 905 925 55.058 
059 107 123 184 206 309 388 298 406 450 538 
643 657 715 755 787 815 887 942 56.126 173 
186 234 260 296 315 402 427 466 589 597 715 
721 723 762 774 829 842 905 967 57.152 183 
193 360 423 424 480 512 541 730 871 910 
58.076 177 195 218 409 585 597 717 875 972 
69.000 043 073 213 289 381 484 567 697 727 
811 956 971 975 60.008 053 117 127 197 313
326 359 375 451 463 468 654 680 709 731 802
843.

61.037 043 052 076 189 317 329 413 459
473 639 652 720 939 62011 118 151 171 181
183 256 297 390 431 537 553 603 615 659
715 834 937 961 965, 63011 075 176 289 437
449 455 471 572 609 716 722 728 734 737 816
64.013 027 228 335 392 420 455 521 538 548
663 754 760 819 832 853 938 951. 65.046 098 
166 176 227 250 365 440 446 574 796 849. 
66.182 212 318 362 431 526 566 595 700 836 
908. 67.043 050 090 158 16* 209 210 232 324 
648 730 826 857 952. 68.071 159 274 629 697
706 722 765 813. 69.039 178 188 250 420 533
544 599 721 722 772 778 926. 70.030 115 226 
441 446 464 465 515 709 943 971.

71.181 196 268 314 348 423 492 501 510 
540 593 637 700 746 785 792 956. 72.041 263
306 426 532 537 543 634 695 706 744 781 816
874 995. 73.053 093 570 742 782 780 819 837
975 999. 74.124 135 152 214 219 245 298 389
459 474 495 532 595 610 618 659 687 708 793
831 875 948.

11
Depesze dzienne.

KAPITULACJA.
PETERSBURg 4 stycznia. »Ros. aj. tel,« 

donosi z Czifu pod datą wczorajszą: W nie­
dzielę pop. o g. 4-ej wysłał jenerał Stossl 
chorążego Malczenkę do jen. Nogi z listem, 
w którym zapronowął mu natiępująco warun­
ki kapitulacji:

Wszyscy zdolni do walki mają opuścić 
twierdzę z bronią i zobowiązać się nie brać 
więcej udziału w" obecnej walce; ranni i cho­
rzy, którym broń ma być pozĆSTawiOiią, mają 
być przetransportowani do Rosji; osoby pry­
watne i dzieci oraz obcy poddani mają być 
pozostawieni pod opieką japońską.

W chwili wysłania listu przez jen. Stóssla 
znajdował się jenerał Nogi w Dalnem.

Dosłowny tekst warunków.
TOKIO 4 stycznia. Nadeszły wczoraj popo­

łudniu telegram"od jenerała Nogi podaje w do­
słownym brzmieniujwarunki kapitulacji Portu 
Artura. Są one następujące:

I. Wszyscy rosyjscy żołnierze lądowi, ma­
rynarze, ochotnicy, oraz osoby o charakterze 
urzędowym należący“do garnizonu Portu Ar­
tura dostają się do niewoli.

II. Wszystkie forty, baterje, okręty wojen­
ne i inne okręty i łodzie, amunicja, konie, cały 
materjał wojenny, wszystkie budynki rządowe 
i wszystkie przedmioty będące własnością rzą­
du przechodzą w posiadanie armji japońskiej.

III. Jako gwarancję dotrzymania obu tych 
warunków, załogi fortów i bateryj Iceszanu, 
Haontuszanu i Paontuszanu na pagórku poło­
żonym na południowym wschodzie, mają o- 
puścić swoje stanowiska, które mają być wy­
dane armji japońskiej.

IV. Gdyby się wyłoniło podejrzenie, że ro­
syjscy żołnierze albo marynarze zechcą zni­
szczyć przedmioty, wyliczone w artykule II, 
albo ich stan obecny zmienić, w takim razie 
należałoby uważać wszystkie rokowania za 
niebyłe, a armja japońska odzyskałaby wolną 
rękę.

V. Rosyjskie władze wojskowe i marynar­
skie mają wygotować i doręczyć Japończykom 
zestawienie, zawierające wykaz fortyfikacyj 
portarturskich, ich położenie, mapę rozloko­
wania min lądowych i morskich, oraz innych 
niebezpiecznych przedmiotów, dalej tabelę z 
nazwiskami i stopniem oficerów, listę armji, 
okrętów wojennych, parowców i innych okrę­
tów, oraz innych żołnierzy, Wreszcie osób cy­
wilnych, z podaniem ich liczby, płci, pocho­
dzenia i zajęcia.

VI. Broń, wliczając tę, którą nosi załoga 
przy sobie amunicja, materjał wojenny, gma- 
chy rządowe i wszelkie cprzedmioty, stanowią-

ce własność rządu rosyjskiego, okręty wojen­
ne i inne okręty wraz z zawartością, z wyjąt­
kiem własności prywatnej, m ają'bfć pozosta­
wione na dotychczasowem swojem miejscii a 
komisarze armji rosyjskiej i japońskiej mają 
zadecydować o sposobie ich wydania'.

VII. Mając wzgląd na waleczny opór, jaki 
stawiała armja rosyjska żołnierzom japońskim, 
pozwala się oficerom rosyjskiej armji i floty, 
oraz urzędnikom armji i floty, zatrzymać pa­
łasze i własność prywatną, o ile ta jest bez­
pośrednio konieczną i zabrać to ze sobą. — 
Wymienieni oficerowie, urzędnicy i ochotnicy, 
którzy pisemnie zobowiązują się pod słowem 
honoru aź do czasu ukończenia wojny nie 
wstąpić pod broń i nie spełnić żadnego czy­
nu, przeciwnego interesom Japonji, otrzymają 
pozwolenie powrotu do ojczyzny. Każdemu o- 
ficerowi armji i marynarki pozwala się zabrać 
ze sobą służącógo, który również musi się pi­
semnie zobowiązać pod słowem honoru, że 
wstrzyma się od udziału w wojnie i w takim 
też razie zostanie wypuszczony na wolność.

VIII. Podoficerowie i szeregowcy armji 
floty, oraz ochotnicy, mogą zatrzymać swój 
mundur i mają się ze swoimi przenośnymi 
namiotami i osobistą własnością zebrać na 
miejscu, które Japończycy mają | bliżej ozna­
czyć. Potrzebne jeszcze dalsze szczegóły po­
dadzą im do wiadomości japońscy komisarze.

IX. Korpus sanitarny, dozorcy chorych, na­
leżący do armji i floty rosyjskiej, będą zatrzy­
mani tak długo, dopóki usługi ich będą po­
trzebne dla pielęgnowania chorych rannych i 
jeńców; przez ten czas pełnić będą służbę 
pod kierownictwem japońskiego korpusu sa­
nitarnego i japońskich dozorców chorych.

X. Postanowienia o księgach, dokumentach, 
zarządzie finansowym i miejskim, jakoteż o 
sporządzeniu dokumentów, dotyczących tego 
układu, mają być ułożone w osobnej umowie, 
która będzie miała moc ważną, równą temu 
układowi

XI. Odpis tego układu ma być sporządzo­
ny, a układ natychmiast po podpisaniu wcho­
dzi w życie.

TOKIO 4 stycznia. (Tel. Biura Reutera). Je­
nerał Stossl telegrafował do cara z prośbą o 
pozw olen ie ^Ila rosyjskich oficerów  dania Ja­
pończykom słowa honoru, iż nie wezmą wię­
cej udziału w wojnie.

PARYŻ 4 stycznia. Kilka dzienników do­
nosi z Petersburga,' że Rożdiestwieński otrzy­
mał polecenie, aby w Madagaskarze czekał na 
dalsze rozkazy.

STRATY ROSYJSKIE.
CZIFU 4 stycznia. Żołnierze przybyli na 

rosyjskich torpedowcach z Portu Artura po­
dają następujące dane o stanie załogi Portu 
Artura: Garnizon Portu Artura liczył z p o- 
c z ą t k i e m  o b l ę ż e n i a  35.000 l udz i .  Z te­
go llOOOpadło, 13000 odniosło rany 
lulb jest chorych,, 8000 przebywało 
ciągle na fortach, z czego 2000 jest 
niezdolnych do walki. Podczas oblęże­
nia 6 5  prc. garnizonu odniosło rany. 
Wielu żołnierzy zranionych powróciło do sze­
regów, niektórzy żołnierze byli *7 razy 
ranni.

Jenerał StóssU pisał w I ście do j. Nogi: 
»Mam w fortach 8000 ludz., z czego 3000 
może walczyć. Jeżeli pan nie przyjmie 
mojej propozycji, ludzie ci umrą z bronią w 
ręku, ale pan będziesz musiał poświęcić trzy 
razy tyle ludzk.

ESKADRA BAŁTYCKA.
LONDYN 4 grudnia. (Tel. wł.) Tutejsze ko­

ła marynarskie wyrażają zdanie, że obecnie 
skutkiem upadku Portu Artura, szanse powo­
dzenia eskadry bałtyckiej stały się prawie mi­
nimalne. Przypuszczają ogólnie, że w Peters­
burgu zapądnie wkrótce w tej kwestji jakaś 
stanowcza decyzja.

CENZURA W ROSJI.
PETERSBURG 4 stycznia. »Ruskaja Praw- 

da« otrzymała, z powodu swego trwale szko­
dliwego kierunku, drugie napomnienie.

OBRADY MINISTRÓW W ROSJI.
PETERSBURG 4-go stycznia. (Ros. aj. tel.) 

Na wczorajszem posiedzeniu komitetu mini­
strów oświadczono się za tern, aby postępo­
wanie w s z y s t k i c h  u r z ę d ó w  p a ń s t w o ­
w y c h  b e z  w y j ą t k u  b y ł o  z g o d n e m  
z u s t a w a m i .  Jest więc n i e d o p u s z c z a l -  
n e m,  aby  c a r o w i  p r z e d k ł a d a n o  spr a -

w o z d a n i a ,  k t ó r e b y  m o g ł y  s p o w o d o ­
w a ć  o d s t ą p i e n i e  od i s t n i e j ą c y c h  u- 
s t a w.  Członkowie komitetu oświadczyli się 
zgodnie za tern, że senat stesownie do obo­
wiązku i prawa najwyższej instytucji musi o- 
bok kilku przywilejów najwyższej administra­
cji otrzymać także n i e z a l e ż n o ś ć  o d  mi ­
n i s t e r s t w a  o ś w i a t y .  Komitet ministrów 
wyraził dalej życzenie, aby specjalna komisja, 
złożona z członków Rady państwa i senatu, 
określiła dokładnie z a k r e s  k o m p e t e n c j i

6 ROSYJSKIE TORPEDOWCE W CZIFU,
CZIFU 4 stycznia. Obok rosyjskich torpe­

dowców r o z b r o j o n y c h  ustawił się japoń­
ski torpedowiec.

‘ NIEPOKOJE W KRÓLESWIE.
ŁÓDz, 4 stycznia. (Doniesienie Ajencji). 

Wedle informacyj na miejscu, 22 grudnia przed 
rozpoczęciem mobilizacji, poza miastem ze­
brała się nieznaczna liczba osób, którzy roz­
winąwszy czerwony sztandar, udali się do 
miasta, śpiewając pieśni, z których zrozumia­
łem! były tylko wyrazy »Praga i Warszawa<s(!) 
Podczas pochodu kilkakrotnie dano strzał 
w powietrze. Nikt nie odniósł szwanku. Gdy 
się zjawiła policja, tłum się rozprószył.—W Pa- 
bienicach i całym okręgu mobilizacja odbyła 
się spokojnie.

Dnia 29 grudnia eksplodował dynamit nie­
daleko mostu kolejowegofw Pabianicach. Most 
odniósł nieznaczne uszkodzenia; z ludzi nikt 
nie odniósł szwanku; ruch kolejowy nie zo­
stał wtrzymany.

Tani Sklep Chrześcijański "‘SLZ.lTStJSF
„pod Kościuszką

BUCHORA 4 stycznia. Emir Nowej Bu« 
< hory ofiarował imieniem własnem 30.000 ru- 
bli, zaś imieniem swego syna 10.000 rubli na 
sprawienie ciepłych mundurów dla znajdują­
cych się na placu boju kozaków z Terek- 
Kuban.

LONDYN 4 stycznia. (Tel. w ł). Wobec 
wiadomości o upadku Portu Artura na uwa­
gę zasługuje charakterystyczny artykuł wstę­
pny w „Journal de St. Petersburgi organie 
ministerstwa spraw wewnętrznych, nawołują­
cy do utworzenia koalicji przeciw Anglji i do 
wysłania sześciu korpusów wojsk ku granicy 
indyjskiej.

DEPESZE NOCNE.
Japończycy w Porcie Artura.

Londyn 5 stycznia. (Tel. wł.). Daily Mail do­
nosi z Tokio, że Japończycy w Porcie Artura za­
jęli już wszystkie ważniejsze forty, a wymarsz za­
łogi, która ma się udać do niewoli, rozpocznie się 
dziś o godz. 10 przed południem.

Tokio 5 stycznia. Jenerał Nogi donosi, że wo­
bec tego, iż pertraktacje pomiędzy japońskimi 
i rosyjskimi zastępcami zostały dnia 3 b. m. u- 
kończone, faktyczne oddawanie rosyjskiego mate- 
rjału wojennego i własności rządowej w ręce Ja­
pończyków rozpoczęło się dnia 4 bm. rano.

Londyn 5 stycznia. (Tel. wł.). Daily Mail donosi 
z Tokio, że jenerał Nogi  p r z y s t ą p i ł  do u- 
r e g u l o w a n i a  s t o s u n k ó w  w Po r c i e  Ar­
tura.  Miasto będzie odbudowane, gdyż znajdu­
je się w niem około 10.000 ludności cywilnej.— 
Ranni i chorzy w liczbie około 20.000 pozo­
s t a n ą  na r a z i e  w t wi erdzy ,  gdyż prze­
wiezienie ich do Japonji szkodziłoby obecnie ich 
zdrowiu. Japończycy wynajęli okręty angielskie, 
celem przywiezienia dla nich lekarstw.

Wejhajwej 5 stycznia. Angielski krążownik 
»Andromeda* wjechał do Portu Artura, wioząc 
na pokładzie wielką ilość prowiantu i leków dla 
chorych i rannych Rosjan.

Tokio 5-go stycznia. (Biuro Reutera). Cesarz 
Mikołaj zawiadomił jenerała Stóssla, że pozosta­
wia oficerom garnizonu Portu Artura z up eł ­
ną swobodę  s k ł a d a n i a  s ło wa  honoru,  
lub też o d d a wa n i a  się w niewolę .

Szczątki eskadry portarturskiej.
Londyn 5 stycznia. (Tel. wł.) Daily Mail dono­

si z Portu Artura, że okręty japońskie w uzna­
niu waleczności torpedowców rosyjskich, po­
zwoliły czterem torpedowcom przepłynąć do 
Czifu, i dopiero w Czifu zostały one rozbro­
jone.

Czingtau 5 stycznia. Rosyjkie kontrtorpedow- 
ce «Smieły« i «Bojki* zostały rozbrojone.

Tokio 5 stycznia, Komendant i oficerowie ro­
syjskiego kontrtorpedowca «Rostropny», których 
pochwycono na parowcu «Nigritia» w drodze 
z Szanghaju do Władywostoku, dali się obecnie 
poznać. Według wszelkiej formy uznano ich za 
jeńców wojennych. — Wśród ładunku okrętû

Kraków, uliba Mikołajska L, 1

Materje wełniane flanelfci, barchany, 
gotowe. Koce, kapy i chodniki. 

i ( t  Bielizna męska i damska własnego wyrobu.— Wyprawy Ślubne.
CENY BARDZO NISKIE i STAŁE.

Sklep wiiiedziele i święta zamknięty. — klecenia z prowincji załatwia się odwrotnie*
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który składał się głównie z nafty nie znalezio­
no żadnej kontrabandy wojennej.

Z ostatnich walk.
Petersburg 5 stycznia. (Urzędownie.) Jenerał 

Stóssl telegrafuje pod datą 16 grudnia z. r.: — 
Smutną wiadomość przynoszę. Wczoraj o godzi­
nie 9 wieczorem 11-calowa bomba japońska 
wpadła do kazamaty fortu Nr. n . i zabiła bo­
haterów, z których byliśmy dumni, jenerała 
Kondratieńkę, podpułkownika Neumenkę, inży­
niera Daszewskiego, kapitanów Sydenicza, B y ­
kowskiego i Sawickiego, porucznika Sienkiewi­
cza, chorążego Smolianinowa i Nejelowa. Sie­
dmiu oficerów odniosło rany. Śmierć jenerała 
Kondratieńki wywarła ogromne wrażenie,

Petersburg 5 stycznia. (Urzędownie.) Telegram 
jenerała Stóssla z dnia 20 grudnia donosi: — 
Wczoraj kazałem opuścić fort Nr. n, poczem 
wysadzono w powietrze kazamaty fortu. Mieliś­
my dwustu zabitych. — Dnia 18 i 19 grudnia 
Japończycy posuwali się powoli ku frontowi 
fortu Nr. V. Amunicja wyczerpuje się. Duch 
wojska wyborny. Obecnie mam 12.000 żołnierzy 
dla obrony twierdzy, wliczając w to maryna­
rzy. —-

Petersburg 5 stycznia. (Urzędownie.) Tele­
gram jenerała Stóssla z daty 1 stycznia donosi: 
Wczoraj rano wywołali Japończycy nadzwyczaj 
silną eksplozję pod fortem Nr III, poczem na­
tychmiast otworzyli morderczy ogień na całej 
linji szańców. Mała załoga tego fortu została 
prawie pogrzebaną pod gruzami, tylko części 
udało się uciec. Po dwugodzinnem bombardo­
waniu przeszli Japończycy do ataku na mur 
chiński fortu Nr. m , aż do «gniazda orlego*. 
Dwa ataki zostały odparte, nasza artylerja pol­
na zadała Japończykom ciężkie straty. Ponie­
waż było niemożliwem utrzymać się na murze 
chińskim, dałem w nocy rozkaz załodze, aby 
cofnęła się na wzgórza poza chińskim murem, 
celem poparcia naszego prawego skrzydła.

Większa część wschodnich fortów znajduje 
się w rękach Japończyków. Także na nowem 
stanowisku nie będziemy się mogli długo trzy­
mać, poczem będziemy musieli kapitulować. — 
Wszystko to w ręku Boga. Ponieśliśmy ogro­
mne straty. — Komendanci pułków Gundurin i 
Semenów są ranni, bohater Gundurin ranny bar­
dzo ciężko. Komendant fortu Nr. 3 utracił ży­
cie podczas eksplozji. Niechaj nasz wielki wład­
ca okaże nam łaskę, bo uczyniliśmy, co mogli 
ludzie zrobić, niechaj nas sądzi, lecz niech bę­
dzie dla nas miłosiernym. Po walkach, trwają­
cych bez przerwy 11 miesięcy, wyczerpały się 
nasze siły. Jedna czwarta część armji oblężni- 
czej, z czego prawie połowa jest chora, broni 
się na szańcach, ciągnących się na przestrzeni 
27 wiorst. Nie ustępując ani na krótki czas ze 
stanowisk, ludzie zamienili się w cienie.

Dnia 11-go grudnia okręty, znajdujące się 
w przystani wewnętrznej, zostały zatopione 
przez japońskie bomby 11-calowe wyrzucone 
z ^wysokiego wzgórza* z wyjątkiem »Sebasto- 
pola«, który schronił się do przystani zewnętrz­
nej, gdzie od czterech dni odpiera nocne ataki 
japońskich łodzi torpedowych.

Dzisiaj otrzymali Japończycy posiłki w sile 
6 do 10 bataljonów. Wszystkie szańce przed 
twierdzą uzbrojone są w małe działa i karabiny 
maszynowe. Jesteśmy przygotowani na ataki. 
Japończycy ostrzeliwują z 11-calowych dział 
nasze szpitale, z których IV. jest zupełnie zbu­
rzony, a IX. i XL zostały ciężko uszkodzone. 
Dwaj lekarze i jedna siostra miłosierdzia odnie­
śli rany, oprócz tego kilku rannych w szpitalu 
odniosło ponowne rany. — Pułkownik Bałaszew 
pracuje niestrudzenie, jednakże jest rzeczą nie­
możliwą nieść pomoc 10.000 rannym, zwłaszcza 
podczas ciągłego bombardowania i mrozu. Mamy 
bardzo mało oficerów. 200 padło w październiku 
i listopadzie, zastępuję ich podoficerami, którzy 
bohatersko spełniają służbę.

Głosy prasy rosyjskiej.
Petersburg 5 stycznia. (Tel. wł.) Upadek 

Portu Artura wywarł w prasie rosyjskiej ten 
skutek, źe w s z y s t k i e  n i em al  g a z e t y  
w y s t ą p i ł y  nader  g w a ł t o w n i e  p r z e ­
c iw  i n t e n d a n t u r z e  i a d m i n i s t r a c j i  
c y w i l n e j .  P r a s a  z a r z u c a  u r z ę d n i ­
kom, źe kradl i ,  a nie pomyśleli o dobrem 
Zaopatrzeniu twierdzy w amunicję i lekarstwa 
twierdza zaś zaopatrzona mogłaby się bronić 
jeszcze czas dłuższy.

Ruś pisze, źe c e n z u r a  ros. o k ł a m y ­
w a ł a  ś w i a d o m i e  opinję  p ub l i cz ną ,  
nakazując gazetom pisać fałszywie o dobrem 
zaopatrzeniu twierdzy.

Przeciw eskadrze bałtyckiej.
Batawia 5 stycznia. Kapitan przybyłego tu 

holenderskiego orkętu handlowego opowiada, że 
j a p o ń s k i e  o k r ę t y  w o je nn e  k r ą ż y ł y  
onegdaj  na w s c h o d n i c h  w y b r z e ż a c h  
Sumatry*

Szanse pokoju.
Berlin 5 stycznia. (Tel wł.) Beri Tgbl. donosi 

z Nowego Jorku, źe prezydent R o o s e v e l t  
k r z ą t a  s ię  około p o ś r e d n i c z e n i a  w 
z a w a r c i u  pokoju.  — Ambasador rosyjski 
w Waszyngtonie oświadczył, że wojna musi te­
raz trwać tak długo, dopóki  Eos  ja nie  z re ­
h a b i l i t u j e  swojej  s ł aw y .

TELEGRAMY.
ZAMKNIĘCIE SEJMU WĘGIERSKIEGO.
BUDAPESZT 4 stycznia. O godz. 10 m. 30 

przed południem zebrali się członkowie obu 
Izb sejmu węg. na zamku królewskim. O g. 
11 zjawił się król w sali ceremonjalnej i po­
witany okrzykami »Eljen«, wstąpił na tron. — 
Z tronu odczytał król mowę tronową, w któ­
rej wylicza szereg ustaw, które sejm węg. 
miał uchwalić, lecz ich nie załatwił skutkiem 
powstałych trudności. Doświadczenia lat osta­
tnich spowodowały większość sejmu do po­
stawienia na porządku dziennym reformy re­
gulaminu Izby. Powstałe skutkiem tego spory 
wywołały tak poważne położenie, iż nie można 
się było więcej spodziewać przywrócenia zdol­
ności do pracy obecnego sejmu.

Uważamy więc za obowiązek nasz konsty­
tucyjny dać narodowi sposobność zajęcia sta­
nowiska. Czynimy to w pełnem zaufaniu do 
przywiązania narodu do istniejącej konstytu­
cji i do jego tradycyjnego rozumu polityczne­
go. Jedność między królem i narodem i wza­
jemne zaufanie przywróciły w przeszłości wa­
runki niezamąconego życia konstytucyjnego i 
niezamąconego a skutecznego funkcjonowania 
wielkich instytucyj narodu, oraz umożliwiły 
pokojowy rozwój świetnej epoki. Gdy obecnie 
funkcj ono wantę instytucji dla przyczyn wewnę­
trznych natrafiło na trudności, jest rzeczą na­
rodu objawić swą wolę. Dlatego postanowiliś­
my, na propozycję rządu, przedwcześnie roz­
wiązać Sejm. Proszę przyjąć nasze najszczer­
sze* królewskie pozdrowienie i zakomuniko­
wać je wyborcom. Niniejszem zamykam obe­
cny okres Sejmu.

Mowę tronową przyjęto okrzykami »Eljen«. 
Król po odczytaniu mowy udał się do swoich 
apartamentów. W kaplicy zamkowej odpra­
wiono dTo Deuim, w którem wziął udział także 
król.

Wybory do Sejmu węgierskiego.
Budapeszt 5 stycznia. Dzisiejszy dziennik 

urzędowy ogłosi reskrypt królewski, z w o ł u ­
j ą c y  Sejm w ę g i e r s k i  na 15 lutego,  
oraz rozporządzenie ministra Bpraw wewnętrz­
nych, naznaczające termi n w y b o r ó w  do  
Sejmu na c z a s  od 26 s t y c z n i a  do 5 lu­
tego.

Przesilenie gabinetowe w Rumunji.
Bukareszt 5 stycznia. Król przyjął dymisję 

liberalnego gabinetu Sturdzy i zamianował pre­
zydentem ministrów przywódcę konserwaty­
stów Kantakuzenego.

Wiadomość powyższa nie ma najmniejszej 
wagi, gdyż Koło polskie zarówno przy gabine­
cie Gautscha jak i przy każdym innym gabi­
necie z równą siłą chce pracować nad uzdro­
wieniem parlamentu i pobudzeniem go do pracy.

Odpowiedzialność za obstrukcję.
Budapeszt 5 stycznia. Śledztwo z powodu 

wydarzeń w Sejmie węgierskim w dniu 13 gru­
dnia z. r. wykazało, źe w zajściach brało u- 
dział 42 posłów. Ze względu na to, źe z po­
wodu rozwiązania Izby nietykalność posłów 
ustala, r o z p o c z ę t o  w c z o ra j  p o po ł ud ni u  
p r z e s ł u c h i w a n i e  p o l i c y j n e  o b w i n i o ­
nych.

SPRAWA MAROKAŃSKA.
PARYŻ 4 stycznia. Weołagdoniesieć z Tan- 

geru, zajście francusko - marokańskie znalazło 
pomyślne rozwiązanie. Donaszą, że konsul 
francuski w Fezie wezwany był do sułtana, 
który pragnął poinfrmować się osobiście o sta­
nie rzeczv.

Sułtan oświadczył konsulowi, że] nieprzy- 
jęcie francuskiej misji wojskowej wywołane 
było względami budżetowemi. Jeżeli Francja 
Chce upatrywać w tern nieprzyjazne zamiary, 
sułtan gotów cofnąć swój krok.

Dalej oświadczył sułtan, że jak dotychczas, 
tak i nadal, gotów jest przyjmować rady i po­
moc Francji celem uśmierzenia w interesie 
obu stron anarchji, oanującej w Maroku.

Po posłuchaniu konsul francuski wezwany 
był na radę wezyrów. Wszyscy członkowie rzą­
du zapewnili konsula, że ożywieni są temi 
samemi uczuciami, co sułtan. Oświadczyli oni 
zarazem przedstawicielowi Francji, że będą * 
udzielone piśmienne wyjaśnienia z powodu 
zaszłego nieporozumienia.

ŚNIEGI I MROZY. *
KIJÓW 4 stycznia. (T. A. P.) W ciągu osta­

tnich trzech dni w kraju Południowo-Zacho­
dnim, srożyła się zamieć śnieżna z silnym 
wiatrem przy 15° mrozu. Na oddziale brze­
skim potworzyły się zaspy śnieżne, tamujące 
ruch kolejowy.

Pociąg warszawski przybył tu wczoraj z. 
5-godzin*ęm opóźnieniem.

TORUŃ 4 stycznia. Dziś rano mróz wyno­
sił tu 20° Celsiusza.

Wiedeń 5 stycznia. (Tel wł.) Prager Tgbl do­
nosi o podróży hr. Gołuchowskiego do Galicji i  
zaznacza, źe właściwym jej celem jest zjedna­
nie Koła polskiego dla bar. Gautscha. Koło pol­
skie bowiem ma być niezadowolone z jego no­
minacji rzekomo z powodu, że Gautsch swego 
czasu nie postąpił po rycersku wobec Badeniego.

Gerno 5 stycznia. Dziennik Morawska Orlice 
pisze: Jak ukształtuje się program bar. Gaut­
scha, tego nikt nie wie; pewną jednak jest rze­
czą, że nie będzie on identyczny z systemem 
dra Koerbera. Dlatego nie można powiedzieć  ̂
jakie stanowisko zajmie Klub czeski wobec no­
wego gabinetu.

Można tylko przyjąć, źe Klub czeski po u- 
padku dra Koerbera, co jest poniekąd satysfak­
cją dla Czechów, nie rozpocznie systematycznej 
obstrukcji przeciwko nowemu gabinetowi i ze­
zwoli na obrady nad przedłożeniem zapomogo- 
wem i budźetowem.

Berno 5 grudnia. IAdove Nwiny omawiając 
sąd, jaki wydał dr Kramarz o nowym gabinecie, 
zaznaczają, źe sąd podobny jest zbyt optymisty­
czny i źe należy się obawiać wprost przeciwnej 
rzeczy, a co się tyczy świadectwa moralności 
szefa gabinetu, to należy przypomnieć, źe wła­
śnie br. Gautsch upadek gabinetu Badeniego o- 
znajmil w nadzwyczajnym dodatku Wiener Zei- 
łtmg w niedzielę przed południem. Dlatego dzien­
nik ten wzywa do ostrożności.

Petersburg 5 stycznia. Senat, rozpatrzywszy 
sprawę poddanego tureckiego, Apołłonowa, któ­
ry wniósł skargę na guhernatora ufańskiego je­
nerała Sobolewskiego za nielegalne pozbawienie 
go wolności i wysyłkę etapem, uznał postępo­
wanie gubernatora za nieprawne i dał możność 
Apołłonowowi zażądania od gubernatora zwrotu 
strat, wynikających z tytułu utraty zarobku i 
kosztów podróży.

Kursy telegraficzne.
Wiedeń 3 stycznia. (Giełda pop.) — Godzina 3. —  

Marki 117*50, Renta majowa 100*20, węg. renta korono­
wa 98*20, Akcje austr. zakładu kredyt. 680*50, — Akcje 
węg. 805*50, Akcje Anglobanku 294*—, Akcje Unjonban- 
ku 565*—, Akcje L&nderbanku 453*—, Akcje koleji pań­
stwowej 652*—, Lomb «rdy 89*25, Akcje fabryki broni 
530*—, Akcje tytoniowe 327*—, Akcje Alpiny 513*50 — 
Losy tureckie 133*— Ruble 253*50.

Usposobienie: Po ożywionym przebiegu zamknięcie 
na zagranicę rezerwowane.

Cukier (stały) 34*70—80 — spirytus (silniej.) 50*80—51 
nafta niezmieniona.

lierliu 3 stycznia. —(Giełda wiecz.). — Austrjackie 
Akcje kredytowe 900*90, Towarzystwo dyskontowe 183*75.

N A . n E S L A . N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji. —  

która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

W Y P A L O N Y  Z N A K  N A  K O R K U .
dla

ochrony
przeciw
fałszer­
stwom S a u e rb ru n n .

Pierw sza K r a k o w s k a  Szewsc&w

m ę s k ie g o ,  d a m s k ie g o  i  d z ie c ię c e g o  
przy ulicy Zwierzynieckiej 4, (obok drukarni Anczyca) pod firmą

S p ó ł k a
utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z największą elegancja, weelfug najnowszego fa- 
sonu. — Przyjmuje zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje ta k o w e  na czas 
oznaczony z największą dokładnością, ręcząc za ich trwałość, po cenach przystępnych. — 
Posiadając dłuższe i wyższe wykształcenie fachowe, zapewnia, że będzie jej staraniom z naj­
większą skrupulatnością zadocc uczynić wszelkim wvmagauiom P. T. Publiczności, która ją 
swem zaufaniem zaszczycić raczy. — Polecając sig łaskawym względom, kreśłi się za firmę

Walenty K or ta.



r. 5. „GŁOS NARODU4 „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZZSTY“ „GŁOS NARODU“

ylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zam- 
nięta poboczną opaską (czerwony druk na żółtym pa- 
ierze).
OTYCHCZAS NIEZRÓWNANY !1 W. MAAGERA

rawdziwy obzyszczony

n  1  I I  z wątroby 
K  A N  Miętusów
I  ■  1 M  w prawni© ochronio-

nem opakowaniu).

ółty, flaszka 2 K. biały flaszka 3 K. 
WILHELMA MAAGERA

w Wiedniu. 3236-3-12
adanv przez najznakomitszych lekarzy, a 
skutek ł a t w e g o  t r a w i e n i  a ̂ szczególnie 
kże dla dzieci polecony i zapisywany we 
szystkich tych wypadkach, w których le- 
arz chce sprowadzić w z m o c n i e n i e  ca- 
e g o  u t t r o j u ?  s z c z e g ó l n i e j  p i e r s i  
p l u b ,  p r z y b y t e k  w a g i  c i a ł a ,  p o p r a ­

w i e n i e  s o k ó w ,  oraz w  o g ó l e  o c z y ­
s z c z e n i e  krw i. 

o nabycia prawie w e w s z y s t k i c h  apte-  
ach i s k ł a d a b h  a p t e c z n y c h  aus t r . -  

w ę g i e r s k i e g o  p a ń s t w a .
Główny skład i rozsyłkę dla państwa 

austr.-węg. ma 
. MA AG ER w W i e d n i u  III. 3., Neu- 

m^rkt Nr. 1. 
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

W I KO ORYGINALNE «

FR AN C U SK I
firmy C rae et Fils Fróres

O r s r e s .........................poz łr. i. SB ) za
superleures „ „ 1.BO ) x

Szarski i Syn w Krakowie.
Biorącym 10 butelek dajemy 10 proc. opustu.

,m m i iL iM o w r
Od Nowego Roku rozpoczyna druk dalszego cyklu 
-  powieściowego "Władysława Fteymonta -

.CHŁOPI" - - („WIOSNA")
24 dodatki bezpłatne,aje nadto 

premium
wierające 12 tomów Sienkiewicza i „Dziejów porozbioro- 

ych Narodu Polskiego, oraz 12 tomów Dziel popularno­
naukowych.

„Morskie Oko*
" ■■ Tom styczniowy (74)

Sienkiewicza
NA MARNE"

PREMIUM KOLOROWE 
na grubym welinie 

Wyczółkowskiego pod tyt.

ako pierwsze tomy dzieł popul. pójdą :
isty z Japonii* Kiplinga - - - 

Historya Sztoki Polskiej11 - - -
......................... T. Jaroszyńskiego

Monografia o Napoleonie I-szym
W  dodatku arkuszowym

Hall Caine
»SYN MARNOTRAWNY^

Warunki prenumeraty »Tygodnika Illutrowanego« 
z 12 ton ani dzieł Sienkiewicza, 12 tomami dzieł 
popularnych, dodatkiem powieściowym w arkuszach 

i premium kolorowem
w Krakowie:

Kwartalnie Kor. 6-— 
Półrocznie „ 12'—
’ ocznie „ 24*—

w Galićyi z przes.:
Kwartalnie Kor. 7 20 
P ółrocznie „ 14*40
Rocznie „ 28*80

we Lwowie:
Kwartalnie Kor. 6*80 
Półroczyie
Rocznie

13*60
27*20

ragn ący otyzymaó dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z 
portretem Sienkiewicza na okładce), zaś dzieła popular, w  ozdobnej 
płóciennej oprawie, dopłacają za tom tylko 40 h., tj. kwartalnie 6 to­
mów 2 K. 40 b., półrocznie za 12 tomów 4 K. 60 h., rocznie za 24 

tomów 9 K. 60 h.
Należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

Prenumeratę przyjmują: w Krakowie: Księgarnia G. Gebethnera i 
Spółki. Rynek, — we Lwowie: Główna ekspedycya „Tygodnika II- 
lustrowanego“, Pasaż Hausmanna 9, oraz w szystkie księgarnie i kan­

tory pism. 3810 5 6

Zgubiono kolczyk
ranatami w  drugi dzień świąt w  
echodzie ulicą Długą między cu- 

ą W. P. Piaseckiego a Nr. 44. 
wy znalazca zechce zgłosić się 
ministracyi „Gł. Nar.“ 1 3

Największy Zakład Pogrzebowy 
J A N A  W OLNEGO

Główny skład i fabryka trumien przy ul. św. Tomasza 1. 4 (tuż przy 
placu Szczepańskim). Telefon Nr. :-?31. Filja ul. Kopernika l. 6. 

Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załałwia sam wszy- 
stkie^formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. 
Również podejmuje się przewozuzwłok do wszystkich krajów Europy.

N a ż ą d a n ie  s p ła t a  w  r a ta c h  m ie s ię c z n y c h .  
Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowdania

UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z s rawdą, gdyż ża­
den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktycznie trumny wryrabiam.

rw j  M 1 •  1  X  C u k ie r n ic z y  poszukuje posady odZdolny b u b iek t15 b-m- -  p?a k.•/ poste restante Kraków.
t '

tar.XSS9CS9CS962>GS2sAS!^ SK
Przy cierpieniach żołądka i jelit, i ogólnem fizy- 

cznem osłabieniu cddaje Jana Hoffa

odżywiający napój stołowy, 
znakomite usługi.

Wszędzie do nabycia, 7
1904: Wielki złoty medal

Wyroby środków spożywczych 
jj JAN HOFF, Stadlau.

pierwsza Krahou/sb(
elektromechaniczna

p R & n im n  m u v

•JćfoSJOB
KRAK ÓW

ftyneh gł. 44.

Kilka kapitałów
jest do ulokowania na dobrą hipo­
tekę po Banku na realność w Kra­

kowie. 31 1 3 
Wiadomość w  Administracyi „Gło­

su Naxodu“.

********** = = B C = =  
Marka ochron**: 
t) „Kotwloa*1 q

Liolment. Capsici comp.,iMtfpnjąee
P aln-E xpeller,

joat powszechnie znane jako wy- 
śnłaiłte, bóle uśmierzające nacie- 
role; do nabyoia we wszystkich 
aptehaoh po cenie 80 hal., kor. 1.40 
i 2 kor.

Pwy kupnie tego powszechnie 
ufabionego środka domowego należy 
pnyjmować tylko butelki oryginalne 
w pudełkach z naszą ochronną marką 
„katwfeą“ z apteki Richtera, wten- 
eaas jest pewność, że się otrzymało 
wyrób oryginalny.

Apteka Richtera 
ped „złotym lwem46 w Pradze, 

ulica Elżbiety No. 5 nowy.

Kto lubi
bez piegów% delikatną twarz, mięk­
ką, elastyczną skórę i różową pieó 
niech używa codziennie z n a n e g o  
medycznego

BERGMANNA 
M Y D Ł A  L I L I O W E G O  
(marka ochronna: 2 górnicy) 

B e r g m a n n  & Co., D r e s d e n  n.
T e t s c h e n  a. L. 1456 6 0 

Do nabycia po 80 hal. w Krakowie 
w aptekach: M. Proń, Z. Marcom, 
K. Jahr, W. Redyk, F. Gralewski,, 
K. Wiszniewski, Bartmański i Sp.. 
L. Rosenberg; w drogueryach: J; 
Hanak i Sp., Anast. Froncz, F. Zo- 
poth i Sp., J. Wiszniowski i Sp., 
J. Klemensiewicz, Arnold Reifer, 
ul. Grodzka L. 38, J. Reim i Sp., 
Roman Drobner, St. Rożnowski, 
M. Kreisler Grodzka 81. — w Bo­
chni: Stanisł. Pawłowski, Jan Mi­
chnik, — w- Now. Sączu w  apte­
kach: R. Jakubowski, L. Georgeon. 
w drogueryach: T. Kwieciński, D- 
Klausner, — w Rzeszowie: \ ap­
tece A. Karpiński; J. Kołodziejow- 
ski, Paulina Brftnner, Lazar Frie- 

denberg Podgńrze.

KAMIENICA 
IL-piętrowa w Krakowie,

przynosząca 9% neto od wło­
żonego kapitału — jest z po­
wodu zamierzonego wyjazdu 
zaraz do sprzedania. Potrze­
bny kapitał 54.000 kor. Bliż­
sza wiadomość u właściela w 
Krakowie, Radziwiłłowska 23.

i

Ciągnienie już IB 
lutego l&OB r.

Loterya KOLEJARZY 
„FLUGRADM

Gł. wygrana 50000 Kór* 
lazem 9999 wygranych w 
w sumie 125000 Kornn. 

Cena losu l korona 
Losy nabyć moźaa w tra­
fikach4 kolekrurach, urzę­
dach poczt,, kolej o w., kan­
torach wyrn. i w Biurze 
loter. Wiedeń I., Gumpen- 

dorferstrasse 21. 
Losy po koronie, G 
losów B kor. BO h. 
11 losów tylko lO IZ. 
Kantor Wymiany Braci 
EIBENSCHUTZ w Kra­
kowie Rynek główny 5.

i
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KALESONY DAMSKIE
Dlagkażdej z Pań na obecną porę niezbędne.

Z czarnego atlasu, wełnianego Złr. 4.50
» ~ * »...Pod­

szyte f l a n e l ą  „ 7.—
Ź czarnego atłasu jedwabnego „ 10.50

» Pod­
szyte f l a n e l ą .....................» 13.-

8ą w każdej wielkości na składzie. Kraków. Sukienice. I

Skład bielizny

I. Beyer i Spotkał

Niema jnż kurza!
MOWY SENZACYJNY WYNALAZEK

O L E J
"1  

IX 
Xoiszybkiego u s u n i ę c i a  k u r z u  we wszystkibh lokalaob 

pocztówka wraz z blaszanką iopłatnie K. 4.40, polecają:
RE I M i S P Ó Ł K A

Rynek L. 37. Kraków Linia A-B.

Darmo i opłatilio Wysyła na żądanie próbki i cennik

wyrobów tkackich.
Michał Mięsowicz TKALNI A

w KORCZYNIE.

Bank hipoteczny i pożyczek
Francusko - angielski

PARYŻ3 0 - 2 2 ,  m e  R i c h e r

Udzielamy szybko i korzystnie

pożyczek amortyzacyjnych
na 3 i pół i 4 proc. na pierwsze i drugie miejsce aż do 
na wartości szacunkowej na przeciąg 15 do 75 lat.

Pożyczki osobiste
na 4 i pół i 5 procent Duchownym, Oficerom, Urzędnikom 
państwowym i rrywatnym, Kupcom i Przemysłowcom 
z poręką lub bez na przeciąg 1 do 15 lat.

spieniężanie i zamiana
przedsiębiorstw akcyjnych.
Korespondencya w jęz. francuskim, angielskim, niemie­
ckim. włoskim, rosyjskim i hiszpańskim. — Wiadomość

bez kosztów. (3658-11-30)

,.AES' SALON spij 
rzeźb i obra

do Ameryki przez Tryest 
Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszystkich miej- j

Ruch wychodźców z Galicyi i B ukow y 1 1%  C T  & %
rana i od 2 do 4 po południd
Ul. Bracka 5, na part^

i Go przynosi nam 
R O Z 1905
CEREi

Tłuszbz roślinny do pc

Najlepsza marka w świd
pomiędzy środkami spożywca

CERES

scowości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach. |

Zjednoczone, anstryackie, akeyjne Towarzystwo Żeglugi!
Parowej w Tryeście j

„Anstro Americana“ |
Jako Jedyne anstryaekie Towarzystwo żeglużue, której 
na mocy rozporządzenia ministeryalnego z 30 kwietnia 1904] 
L. 21903 upoważnione zostało do utworzenia Ajencji i za-1 

stępstw, ustanowiło

Jeneralną Ajencja dla Galicji i Bukowiny
I upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych Ajencji. 
Zadaniem tej organizacyi jest oprzeć swą działalność na! 
rzetelnej podstawie i ochronić wychodźców od wszelkiego i 
wyzysku i skierować ruch wychodźców o ile możności, 

przez anstryaeki port Tryest.
Towarzystwo i tegoż ajenci, mają czuwać nad tem, by 

pasażerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny 
jazdy i otrzymywali możliwie najlepszy wikt i utrzymanie.

Wszelkie wyjaśnienia, oraz s p r ze d aż  kart  o k r ę ­
t o w y c h
w Jeneralnej ajencyi w Krakowie ul.Lubicz 1. 7- 
oraz w jeneralnych Ajencyach w Brodach, Podwołoczy- 
skach, Czernioweacb, Nadbrzeziu, Szezakowej, Oświęcimia 
i innych Ajencyach. 3321-18-50

Znane jako najlepsze
korczyńskie wyroby Lniane i bawełniane, bez konkurencyi najtaniej I 

sprowadza się z pierwszego źródła przez
Dom wysyłkowy M. Goneta w Korczynie p. loco.
ŚpęcyaJnośoi: korczyńskie płótna domowe i weby czysto lniane własnej 
manipulacji (ręczne weby] tudzież płótna damastowe na obrazy, serwety, 
prześcieradła, ręczniki, dymy, drelichy, chusteczki do nosa, tylko w naj­
lepszych jakościach. Tudzież najlepsze materye bawełniane na ubrania 
m§skie, prawie do niezużycia w różnych kolorach, wyborne gatunki 
płótna n apościele. Rzetelna usługa tylko dobrymi towarami przedniej 
dobroci. Wysyłka prywatnym za zaliczką. Cenniki oraz próbki darmo, 
powinno się jednak artykół odnośny bliżej oznaczyć oraz podać, na co 

| ten towar ma służyć.
j Dom wysyłkowy M. Goneta w Korczynie p. loco.

k  c  POPOW
v najlepsza HERBATA światowa
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DYWANY PERSKIE
w wielkiej ilości nadeszły

do Uagazynn Towarów wschodnich

Dr Nieć i Spółka
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł. S&, (o b o k  B a n k u  g a l.)  

O łaskawe zwiedzenie uprasza się.
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Rządowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i specyaln. leczniczych
pod firmą

K. RZACA I CHMURSKI
w K rak owie, m ica św . Kertrudy, Ł. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej To w. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 8200

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshtt- 
blerskiej, Selterskiej, Viscby, Karlsbadzkiei, Hamburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w  aptekach i drogueryach — 

Cenniki na żądanie darmo.

Ważne
dlafP. T. Panów Amatorów1 

Teatru.
Perukji wszelkiego rodzaju, Erody,. 
wąsy, Kreppa do przylepiania zaro-̂  
stów mastyks, Szminki oraz wszelkie' 
artykuły do charakteryzowania*  

poleca:

J . H. KOWALSKI, FAYZYER TEATRALNY
Kraków, ulica\Długa L  4.

Do nabycia w KrakowJ
TJ FIRM:

Szarski i Syn H. Fritsch
M. Jawornicki M. DutkieY
J. Kempler Józef Litav
Leon Sykutewski Józef Póle

w Podgórzu:
J A K o B p i e k ł o .

3823 1 2

Potrzebuję najpóźniej do l-i 
tego b. r. 3882

Mieszkania
2 t ,  3 lub 4 pokoi, z kuchnią i _ 
pokojem na Piasku lub Klepfl

Zgłoszenia przyjmuje pod Ut| 
P .“ Gł. Ajencja dzienników i 

szeń, Plac Marjacki 1. 2.

GOSPODYNI
w średnim wieku, enel 
giczna, znająca się taki 
nieco na krawieczyźnie, pd 
trzebna do zarządu kuchl 
i gospodarstwa doraowegl
Oferty z odpisami śwul 
dectw adresować do fa 
bryki St. Gargul w Ĵ  

rosławiu. 2

APTEKA
Fortunata G r a l e w s k i e |

W KRAKOWIE 
ul. Szczepańska L.

poleca
następujące wyroby własi 

Petrogen »Jahra«, wyśj 
nity środek do konserwowi 
włosów, usuwa łupież i sl 
z głowy, wzmacnia- cebf 
włosowe i zapobiega wj 
daniu, — Flakon kor. 2] 

»Jahra« Kali chloricuml  
sta do zębów, wybielazl 
desinfekeyonuje i konsen 
jamę ustną. — Tuba 80' 

>)Jahra<( anty sep ty czna 
da do ust, — Flakonkor.l 

»Jahra« wata Men to for) 
Iowa, wypróbowany śro 
przy katarach nosa. — 
dełko 40 hal.

W  p r a c o w n i  p o w o z ó w  I ł 
c e g o  G r z ą d z i e l a  w P o d g ó i  
ul. W ielicka 1. 7 jest kilka |

SANI
n o w y c h  d o  sprzedania”.

NAUKA KSOJU.
W  szkole kroju i szycia dyplomo­
wanej krawczyni j / Z a b i e l s k i e j  
przy ul. św. Krzyża Nr. 1 zaczął się 
kurs, na który codziennie, przyjmuje 
się zgłoszenia. Dla niezamożnych 
zniżone ceny. Tamże tanio nabyć 
można f o r m y  dopasowane do figury.

3881 1 3

MiOd o ^ cz e ln y  tegoroczny) pa- i
toka, kuracy.jno-des«rowy, bez ża- ( 
dnych domieszek, wysyła w bluszan- 
kach po 5 k g . z pasiek własnych,) 
już opłatą poczty za 7 kor., z p o - 1 
wołaniem się na niniejsze ogłosze­
nie. Zarząd aóbr ziemskich i pasiek 
Zygmunta Lityńskiego w Siemi- 

kowcach, poczta Siemikowce.
3213 6 0

Ogrodnik 
i Chmielar:

kawaler, lat 46, poszukuje ! 
sady od 1 lutego. Wszed 
stronnie obeznany w swd 
zawodzie i włada językid 
polskim i niemieckim, zaoj 
trzony w chlubne świadecti] 
Zgłoszenia przyjmuje Głós 
Agencya Dzienników i Og 
szeń, Kraków, Pi. Maryacki

Wydawca: Dr Antoni Beaupró. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beauprć. W Drukarni * Głosu Narodu** w Krakowie pod zarządem S. Tomaszewski^


